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W sidłach zawodowego sutenera. - W okolicy Stryja poj 
wilki. - 


się masowo 


jawiły 


Jax iałszywy wywiadowca wyłudzał pie- 


niądze od kandy datek do stanu małżeńskiego. 


DEZERCJA GEN. ZAGÓRSKIEGO ZO- 
STAŁA USTALONA. 

Warszawa, 7. października. ,Teł. G 
P.) „Kurjer Czerwony‘ pisze, ze jak wy- 
nika z aktów dochodzenia sądowego pro 
wądzonego bardzo sumiennie i pracowi- 
cie śledztwo ustalając takt dezercji gen. 
Zagórskiego nie opierzło się bsuajmniej 
na kipotezach i przypuszczeniach, lecz 
operowało  szereglem niezbitych dowo: 
dów, dokumentów i zeznań osób naj- 
bardziej wiarygodnych. 


SZKOLNICTWO POWSZECHNE 0O- 
TRZYMA 2700 ETATÓW. 

Warszawa, 7 października. (Tel. G. 
P) Wiceprezes Zw. Polskiego Nau- 
czycielstwa szkół powszechnych pos. 
Nowicki odbył wczoraj z ramienia 
Związku konferencję z min. oświaty 
Dobruckim, któremu przedstawił opła 
kany stan szkolnictwa powszechnego 
z powodu dotkliwego braku etatów. 
P. minister odpowiedział, że wystąpi! 
z wnioskiem o przyznanie dla szkol- 

nistwa powszechnego dodatkowych 
2700 etatów, z czego w najbliższym 
czasie spodziewa się otrzymać 500 Pa 
> i 

PE 
JAPONIA WYSYŁA WOJSKO 
DO CHIN. 

Londyn, 7 października. (Tel. G. P.) 
Wedle doniesień z Tokio, rząd japoń 
ski zdecydował się ponownie wysłać 
wojska do Chin północnych, a zwłasz 
cza do Mandżerji, aby bronić swych 
interesów. „Morning Post“ potwierdza 
wiadomość, ze Pekin jest zagrożony 
przez wojska południowe, które znaj- 
dują się o 150 mil na południe od Pe- 
kinu. Wojskom południowym udało 
się zniszczyć połączenia. kolejowe tak, 
że obecnie Czang-Tso-Lin cofa się ze 
swemi wojskami, używając jedynie 
samochądów. 
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PRZYGODA JUBILERA 


(Do artykułu na str. 6-tej) 


BEZPOŚREDNI ZAKUP BAWEŁNY 
W AMERYCE. 

Warszawa, 7. października. (Tel G. 
P.) Polskie fabryki włsk'ruricze przy- 
stępują dc! utworzema w Nowym Jorku 
biura bezpośredniego zakupu hawcłny 
na rynku amerykańskim, celem om'nię- 
cia pośrednictwa niemieckiego i angiel- 
skiego. Zapotrzebowanie na bawejnę a- 
merykańską wzrosto w ciagu ostatnich 
kilku lat kilkakromie. To też nazwiększe 
firmy  importujące utworzyły wspćiny 
syndykat, którego ekspozyturą Pbzczie 
biuro w N. Jorku. 
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DEMONSTŃACJA KOMUNJSTÓW 

Łódź, 7. października. (Tel. G. P.) Na 
znak protestu przeciw unieważnieniu ko 
munistycznej listy wyborczej nr. 5. gru- 
pa zwolenników tej listy urządziła wcze 
raj burzliwą demonstrzcję przed Magi- 
stratem łódzkim wybijając kilka szyb w 
gmachu Magistratu. 
ZAKAZ PRZEMIAŁU MAKI ŻYTNIEJ 

PONIŻEJ 55 PROG. 

Warszawa, 7. pazdz:ernika. iTel. G. 
P.) W d. 8. bm. wchodzi w życie rozno- 
rządzenie Prezydenta Rzpltej e zskazie 


* przemiału mąki żytniej poniżej 65 proc. 


MIN. ZALESKI OCZEKIWANY JEST 
W PARYŻU, 

Faryż, 7 października. (Tel. G. P.) 
W dniu dzisiejszym oczekiwane jest 
tu przybycie min. Zaleskiego. Polski 
minister spraw zagr. zetknie się tu z 
Briandem, z którym nie widział się 
już od kilku miesięcy. Jest rzeczą bar- 
dzo prawdopodobną, że min. Zaleski 
wykorzysta swój pobyt w Paryżu dla 
narad z Ghamberlainem, przebywają- 
cy w obecnie w Paryżu. 

GR: 
DODATNIE SKUTKI WOJNY CEL- 
NEJ Z NIEMCAMI. - 

Berlin, 7. października. (Tel. G. P. 
Dzienniki berlińskie omawiając sytua 
cię gospodarczą Polski, stwierdzają, 
że wojna celna z Niemcami odrodziła 
pulski przemysł włókienniczy, który 
doczekał się niełychanego rozwoju. 


m £ 
POSEŁ BADER UKAPANY GRZYWNĄ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 7. października. (ps) Po- 
licja warszawska doręczyła wczoraj do 
mieszkania warszawskiego posła polskie 
go w Wiedniu Karola Badern charakte- 
rystyczny nakaz płatniczy sa 100 zł. 
grzywny wymierzonej posłowi Baderowi 
nieobecnemu w Warszawie, jako kary 
za niezgłoszenie aparalu radjowego w je 
go mieszkaniu, 

rw RZ 


RAID LOTNICZY Z PARYŻA DO KAM 
BODŻY FRANC. 

Paryż, 7. października. (Tel G. 2) 
Czynią tu przygotowana do wielkiego 
raidu lotniczego z Paryża do Kambodży 
irancusk.  (południowo-wschodnia + zja) 
i z powrotem. Lot wyniesie 40 tys. km. 
i będzie prowadził przez Bukareszt, Kon 
stantynopol, Indje. Aparat poniesie į 
lotników pod dowócztwera pułk, Antoi- 
nata, którzy będą w powietrza 00 go- 
dzin. Odlot nastąpi z końcem paździer- 
nika. 
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ku żabie 
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ANALIZA OBECNYCH PRĄDÓW 


„GAZETA PORANNA” z dnia Y. października 1927. 


W. Junosza SIĘPOWSKI 


Najnowszy szlagier polski wytwórni 
„SFINKS“ w Warszawie, 

Wstrząsający dramat erotyczny w 12 akt. według głośnej 
sztuki Wł. Perzyńskiego, granej z olbrzymiem powodze- -. 
nem na SCOBAh teatrów u A 


W głównych roliach 3 gwiazdy ekranu polskiego 


Jadwiga SMOSARSKA ` Józesi WĘGRZYN 


i sympatyczny aktor sceny lwow. Roman HIEROWSKI 


UWAGA: Ze względu na olbrzymie koszta sprowadzenia tego filmu 
bilety wolne i ulgowe aż do odwołania nieważne 


la pziś 


PALAGE 


Legionów 3. g i 


PREMIERA 


APOLLO 


my ONOPĄŻCZYZNY 7. gry 


MŁODZIEŻY. 


DUCHOWYCH I POLITYCZNYCH WŚRÓD — NM 
PRAWO. — TRZEBA Z FAKTAMI SIĘ LICZYĆ. 


Lwów, 8 października. 
„W oczach młodzieży wyczytać 
można przyszłość narodu“ —powic- ' 
dział kiedyś zdaje stę Foerster — i 
niema nic prawdziwszego nad ten 
sąd. Bo też to młode pokolenie, któ- 
re dziś czuje i myśli, jutro będzie 


sennych wwiędnie w zetknięciu z 
rzeczywistością, jest niewątpliwe, 
że treść ideologji mlodzieży zawsze, 
w mniej lub więcej zredukowanej 
formie będzie kiedyś zrealizowana. 

U nas zbyt mało zwraca się na 
to uwagi, chociaż bardziej niż jaki- 
kolwiek inny naród potrzebujemy 
jasnego zdania sobie sprawy z p'zy- 
szłych dróg. Są to drogi ciemne. 
Wobec głębokich wsirzaśnień ostat- 
niego dziesięciolecia, wobec zdoby- 
cia niepodległości i zniesienia gra- 
nic dzielnicowych naród polski ze- 
pchnięty został z dawnych torów, 
ale nie odszukał nowego. Wszystko 
jest płynne, wszystko się krystali- 
zuje. I o wszystko łatwiej, niż o bo- 
daj prawdopodobne określenie, jaki 
bedzie charakter narodu, jaki ustrój 
państwa, jaka idea przewodnia za 
lat chociażby trzydzieści. 

W tym kierunku jedynym dio- 
gowskazem może być analiza o- 
becnych prądów duchowych i poli- 
tycznych wśród młodzieży. Stosu- 
jac taką metodę, dojdziemy do wy- 
ników bardzo ciekawych. 

Siwierdzimy przedewszystkiem, 
że Polska najbliższej przyszłości nie 
będzie ani socjalistyczna. ani rady- 
kalnie lewicowa. Te bowiem prądy 
obce są młodzieży i nie tylko te. Na- 
wet idee t. zw. postępowe, a więc 
będące tylko intellektualnym re- 
fleksem ideologji lewicowej, nie na- 
polykają wśród młodzieży polskiej 
oddźwięku. Wszystkie te (a | 
wania łącznie pozostają w aj 
mniejszości; każda ich akcja koń- 
czy się porażką i mniej lub więcej 
patetyczną deklaracją, lub secesją, 
która przechodzi bez zwrócenia u- 
wagi. Dla ludzi, którzy pamiętają 
rewolucyjna atmosferę uniwersyte- 
tów przedwojennych, stan dzisiej- 


działać, będzie rządzić, będzie naro- 
dem. A choć niejedno z marzeń wio 


szy może słusznie wydawać się zdu- 


miewającym. 
Przecież — powiadają oni — 
gdzież indziej jak nie u m!odzieży 


znaleźć można gorąca myśl opazy- 
cyjną, pragnienie zmian i wielkich 
reform? Gdzież lepiej, niż tam, bu- 
dzi się poczucie krzywd społecznych 
i chęć ich naprawy? Mlofqzież z re- 
guły jest czerwoną, ale w Polsce nie 
iest tak. 

W Polsce zdecydowana większość 
młodzieży politycznie czynnej hoł- 
duje nacjonalizmowi, i to poczęw- 
szy od odcienia umiarkowanego, ale 
przytem dostatecznie nasilonego, a 
kończąc na grupach, w których na- 
cjonalizm występuje w formie naj- 
radykalniejszej, prawie rewolucy j- 
nej. 


Zamknięcie grani 
między Jugosiawją a 


Rozdzieranie szal nad tem zjawi- 
skiem byloby bezprzedmiotowe. 
Prawda, że niekiedy na peryferjach 
nacjonalizmu rodzi się etyczne zdzi 
czenie i takie objawy występują 
niekiedy i wśród młodzieży. Praw- 
da, że jej ideologja zbyt często nie 
jest lwórcza, że zakażona została 
toksynami rozkładu stronnictw po- 
litycznych, które nad nacjonaliz- 
mem młodych objęły protektorat. 
Ale wszystkie le ujemne zjawiska 
nie mogą wpłynąć na ocenę cało- 
ści. Całość zaś, ów nacjonalizm 1nlo 
dzieży. jest faktem, którego dziś nic 
nie zmieni, który więc trzeba uznać. 

Jego przyczyny są trudne do o- 
znaczenia. Na wszełki wypadek nie 


można ich — jak chca niektórzy—. 


kłaść na karb „zbałamucenia”. Nie 


icy 
Bułgarią. 


DEMARCHE POSŁÓW FRANGUSKIEGO I ANGIELSKIEGO U BIAŁO- 
GRODZKIEGO MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH. 


Białogród, 7. października. (Tel. G 
P.) Wczoraj wieczorem otrzymał po- 
se} jugosłowiański Nesicz telefonicz= 
ne zawiadomienie z ramienia rządu 
bułgarskiego, że rząd jugosłowiański 
zamknął granicę bułgarską i że nikt 
z Bułgarji nie może przekroczyć gra- 
nicy bułgarskiej. Wczoraj wieczorem 
przybył do, ministra spraw zagranicz- 
nych Marinkovicza poseł bułgarski 
Yakarelskij. Następnie zjawili się u 
ministra Marinkovicza półsłowie fran- 


cuski i angielski, celem poinformowa 
nia się o zamiarach rządu  jngosło- 
wiańskiego. Prasa donosi z Solji, że 
celem zamachu w Istip było przyspo- 
rzenie trudności rządowi Ljapczewa i 
przygotowanie powrotu do władzy 
Gzankowa. Komitet macedoński usi- 
luje wszelkimi środkami przeszkodzić 
zbliżeniu Bnłgarji do  Jugosławji, a 
przywrócić stosunki przyjazne Buł- 
garji z Włochami. 


picia spiskowców s3 sowieckich w Rumunji 


ZNALEZIONO U NICH ORYGINALNE DOKUMENTY RUMUŃSKIEGO SZTA- 
BU GENERALNEGO. 


Wiedeń. 7 października. (Tel. G. P.) 
„Wr. All Ztg.“ donosi, że w Rumunii 
odkryto ostatnio rozgałęziony  spiaek 
„1 rzecz Sowjełów. Na czele spisku 
stał niejaki Pawel Sor. Centrala znaj- 
dowała się w Pradze. W czasie rewi- 
zji, przeprowadzonej w mieszkaniu 


Sora, znaleziono oryginalne dokumen- 
ty rumuńskiego Sztabu generalnego. 
Nadto została aresztowana adwokatka 
dr. Marja Lökl i Lea Silbermn, której 
brat zatrudniony był w centrali sznie- 
gowskiej w Pradze. 
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Sły łynny 


THE BROOKLYN-JAZZ 


codziennie w BARZE IMPERIAL 
LEGIONÓW 5. 


mniej odpowiednio kierowana agi- 
tacja nie pozostała bez wpływu na 
stan dzisiejszy. Działa ona jednak 
nie tyle w szkołach wyższych, ile 
wcześniej, już w szkołach średnich. 

Można podziwiać spryt narodo- 
wej demokracji, która od począł- 
ków naszej niepodlegiości aż po 
przewrót majowy szczegolna „opie- 
ką” otoczyła szkolnictwo. Próbowa- 
la zdobyć wojsko, częściowo zaane- 
ktowała politykę gospodarczą pań- 
stwa, znaczny wplyw wywierała 
na zagraniczną, ale z największą 
konsekwencją i uporera poszła na 
opanowanie szkoły. Inne stronnic- 
twa, zadawalając się doraźnemi 
zdobyczami, zbagatelizowały ią, 
chociaż była najważniejsza. Bo gdy 
owe „doraźne zdobycze“ polegały 
na obsadzaniu ciepłych posad i wy- 
dzieraniu od rządu koncesyj, szko- 
ła była i jest kluczem przyszłości. 
Prawica, wnosząc ducha swego do 
sal szkolnych, wiedziała, że po kit- 
ku latach da jej to zastęp niczawo- 
dnych zwolenników. To była takty - 
ka przewidująca i daliekowzroczna. 

Jednak przyczyna ta nie jest zu- 
pełna, ani nawet główna. Tkwi on» 
zapewne u podstaw tych procesów, 
przez jakie dusza narodu przecho- 
dzi w wytworzonych warunkach, 
Może jest reakcją za stłumienie na- 
cjonalizmu w dobie zaborczej, za 
brak wyżycia sił wówczas, za ha- 
mulce, nakładane mu. W każdym 
razie istnieje bezwzględne prawdo- 
podobieństwo, że przyszłosc przy 
niesie Polsce wzmożenie nacjonali- 
zmiu, bo mlodzież jest przedewszy - 
stkiem nacjonalistyczna. 

Toby nie było nieszczęściem, 
bə nacjonalizm twórczy buduje 
najświelniejsze warunki rozwoju 
pańslwowego, stwarza potęgę. Nie- 
bezpieczeństwo tkwi w tem, że ten 
nacjonalizm, jaki wyznaje mło- 
dzież, ma ogół twórczy nie jest. Pod: 
daje się demagogji i partyjnictwu i 
zbliża do szowinizmu. a to sa w or- 
ganizmie państwowym pierwiasiki 
rozstroju. 

Dlatego zadaniem młodzieży 
winno być wyzwolenie się z pod 
wpływów starych stronnictw i stwo 
rzenie idei własnej, kióra przyszłej 
Polsce dałaby nie wałkę i niena- 
wiść, lecz rozkwit pokoju i harmo- 
nji wszystkich sił narodu 

== 


TRENCHGOAT PŁASZCZE 
I RURKI --- -- . 


ledyne co do kroju I fakości 
` DLA PAŃ i PANÓW 


RAGLANY, KURTKI LODENOWE 
i SKÓRZANE, KAPELUSZE, BIE- 
LIZNĘ, KRAWATY, OBUWIE, 
ri RĘKAWICZKI RO 


po cenach niskich poleca 


AMERICAN HOUSE 
Lwów, Kopernika 5. Tel. 64-78. 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 9. października 1927. 


Polnomecnicy tnansisiów amerykańskich oczekują 


OSIAIEGZNEJ odp 


Wiedz! SWYGH MoGOLŁAWCÓW. 


TA ODPOWIEDŹ ZADECYDUJE O LOSACH POŻYCZKI, JEŻELI BOWIEM WARUNKI RZĄDU POL- 
SKIEGO NIE ZOSTANĄ UWZGLI.DNIONE, NASTĄPI DEFINIFYW NE ZERWANIE PERTRAKTACJI. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 7 paździermika. (ps) 
Rokowania pożyczkowe "nie posu- 
nęły się w ciągu dnia dzisiejszego 
naprzód. Nocy ub. delegalom kon- 
sorcjum amerykańskiego, bawią- 
cym w Warszawie, oświadczył ofi- 
cjalnie Min. skarbu Czechowicz, iż 
rząd polski nie może zgodzić się na 
warunki zaproponowane przez Ame 
rykanów, to znaczy na kurs emisyj- 
ny w wysokości 90 za 100, obsiaje 
przy swych warunkach 92 za 100 i 
wobec tego uważa rokowania za za- 
kończone z wynikiem ujemnym. 
Jednakże delegaci amerykańscy 
zwrócili się do Min. Czechowicza z 
prośbą o pozostawienie im czasu na 
ponowne porozumienie się ze swy- 
imi mocodawcami w Ameryce, obie- 
cując przytem dać odpowiedź naj- 
później do godzin wieczornych dzi- 
siaj. 

Jednakże w ciągu całego dnia A- 
merykanie nie zgłaszali się w Pre- 
zydjum Rady Min.  Wicepremjer 
Bartel odbył konferencję z Min. 
skarbu Czechowiczem rano, a na- 
stępnie konierował wspólnie z Min. 
skarbu Czechowiczem, przemyslu i 
handlu Kwiatkowskim, kolei Ro 
mockim, ipoczty i te:egrafów Mie- 
dzińskim. Około godz 1.30 przybył 
do Prezydjum Rady Min. Marsz. 
Piłsudski i po odbyciu godzinnej 
rozmowy z Wicepremjerem Bart- 
lem powrócił do Belwederu. 

Przez całe popołudnie w P:ezy- 
djum Rady Min. panował zupelny 
spokój, a kiedy do godz. 8 wie: zo- 
rem ze strony Amerykanów nikt 
nie zgłosił się z zapuwiedzianą od- 
powiedzią dla rządu polskiego, 
zwrócono się z ramienia Wice; re- 
mjera Bartla do nich z zapytan'em, 
na co otrzymano odpowiedź, iż de- 


KRAWATY 


FRANCUSKIE i ANGIELSKIE 
W NAJNOWSZYCH WZORACH 


POLECA 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PLAC MARIASKI 11. 


CHAMBERLAIN W PARYŻU. 
Paryż, 7 października. (Tel. G. P.) 
Przybył tu Chamberlain wraz z ro- 
dziną. 
af 
TRAGICZNA ŚMIERĆ" DEPUTOWA- 
NEGO WŁOSKIEGO. 

Rzym, 7. października. (Tel. G. P.) 
Dep. Roberte Fordi dokonując lotn ówi 
czebnego, spadł wraz 7z aparatem i za 
bił się na miejscu. 


pesza z Ameryki spaźnia się na wi- 
doczniej, lecz mimo to spsdziewa- 
ja się pp. Monnet i Fisher otrzymać 
wskazówki od swych mocodawców 
jeszcze w ciągu godzin wieczornych, 
lub nocnych. W tym stanie rzeczy 
rząd powstrzymuje się jeszcze od o- 
ficjalnego zawiadomienia prasy o 
przerwaniu rokowań. 


1 ZA KILKA GODZIN... 

Warszawa, 7 października. (Tel. G. 
P.) „Kur. Czerwony” donosi, że wzno- 
wienie rokowań pożyczkowych mimo 
dobrej woli, wykazanej z obu stron, 


nie doprowadziło jeszcze do podpisa- 
nia umowy.  Delegąci amerykkuiscy 
przesłali swym mocodawcom treść o- 
statecznych warunków Rządu pol- 
skiego. Odpowiedź z Ameryki miala 
nadejść dziś w godzinach porannych. 
W ostatniej chwili nadeszła depesza 
z Ameryki zawiadamiająca, że osła- 
teczna odpowiedź konsorcjum amery- 
kańskiego będzie mogła być przesła- 
na do Warszawy za kilka godzin. Bę- 
dzie tu już decydująca i ostateczna 
odpowiedź czy postawione przez Pol- 
skę warunki Ameryka zaakceptuje. 


A Więc ZROWI 1 GZGŃ ZWŁOKI 


Warszawa, 7 października. ( Tel.G. P.) Dnia 7 bm. o godz. 22.30 wi- 
ceprezes Rady ministrów prof. Kaz imierz Bartel przyjał dziennikarzy, 
którym oświadezył, że przedstawici ele konsorcjum bankowego zawia- 
domili rząd, iż ich mocodav'cy dzis iaj ed godz. 3 według czasu amery- 


kańskiego rozpoczęli narady nad pr opozycjami, 


wysuniętemi przez 


rząd polski. Decyzja konsorcjum: bankowego spodziewana jest w dniu 


jutrzejszym. 


Rząd będze masiat wyasromweć 


11 i pół milionów zistych 


NA POMOC DLA OFIAR POWODZI W WOJEWÓDZTWIE STANISŁA- 
WOWSKIEM. 


Warszawa, 7. października. (Tel. G. 
F.) Rząd śpieszy energicznie z pomocą 
powodzianom, organizując dalszą po 
moc na odbudowę zniszczonych do- 
mostw, na  dożywianie inwentarza 
siewy wiosenne, naprawę dróg i mo- 
stów, oraz uregulowanie potoków gór- 
skich celem zabezpieczenia ludności 
przez powtórzenie się katastrof powo- 
dzi, Na tę powódź wojewódziwo sta- 


u.sławowsk'e potrzebować będzie około 
11,5 mil. zż., tarnorclskie zażądała 
400 tys. zł, Z wojewódzwa lwowskie- 
go i krakowskiego dane jeszcze nie na 
piynęły. Międzyministerjalny Komitet 
powodzian zarządził ankietę co do 
wysokości strat poniesionych przez 
drobne rzemiosło i drobny handel. 
Poszkodowani otrzymają pomoc na 
cdbudowę zniszczonych warsztatów. 


Ocana na rzędu Fancuskego 


W SPRAWIE ODWOŁANIA RAKOWSKIEGO Z gó 


Paryż, 7. października. (Tel. G. P.) 
Ambasador francuski w Moskwie, 
Herbette doręczy dziś  Cziczerinowi 


motywowaną notę rządw francuskie- 
go, domagającą Się odwołania Ra- 
kowskiego. 


Na tle dorywu obcych Ha 130w dotiem Bc 


WYBUCHŁ OSTRY KONFLIKT MIĘDZY MIN. CURTIUSEM A DYREK- 
TOREM BANKU RZESZY SCHACHTEM. 


Berlin, 7. października. (Tel. G. P.) 
„Voss. Ztg.“ donosi, że na dzisiejszej 
gicłdzie berlińskiej krążyły pogłoski 
o ostrym konflikcie pomiędzy mini- 
strem gospodarki Rzeszy drem Gur- 
tiusem i dyrektorem Benku Rzeszy 
drem Schachiem w sprawie polityk 
pożyczkowej. Według tych pogłosek, 
minister Ciurtius miał oświadczyć, że 
aibo on ustąpi, albo też dr. Schacht 
będzie musiał ustąpić. Schacht pra- 
gnie jak najbardziej ograniczyć do- 
pływ obcego kapitalu do Niemiec, 
natomiast minister finansów z drem 
Fellerem ma stać na stanowisku. że 
dalszy przypływ kapitału zagranicz- 
nego jest pożądany. „Voss. Ztęg.* 


twierdzi, że stanowisko gabinetu Rze- 
szy zostało wczoraj zakomunikowane 
drowi Schachtowi i że jednocześnie 
rozpoczęły się wczoraj usiłowania, 
zmierzające do stworzenia pewnego 
kompromisu, Dziennik wyraża przy 
puszczenie, iż kompromis ten będzie 
oparty na tem, że dr, Schacht zrzeknie 
się swego pontnlatłn, aby uchwały 
urzędu  opinjodawczego do spraw 
pożyczkowych wymiagały jedno- 
myślności. Z drugiej zaś strony mi 
nisterstwa gospodarki i skarbu zgodzą 
się na stosowanie ostrzejszych kryte- 
rjów przy rozważaniu produkcyjności 
pożyczek. 
—-0— 
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| wPańskim domu! 


gdy znajduje się tam 


los I. klasy 

6 Państwowej ki Klasuwej zaku- f 
M piony w najwiekszym i najszczęśliw- $ 
szym kantorze w kraju 


|, NADZIEJA: 
LWJW, SYKSTUSKA 6. 

lub_w oddziale, Drohobycz 
pl. Sw. Bartiomieja 


J W ubiegej Loterji padły główne 
4 wygrane: 
A Złotych 415.000:— na Nr. 60.373 


2) 


„  200000-- „ „ 96.042 
„  100.000— „ „ 34.566 
„  100.000:— » , 51.778 


Hw bieżącej Loterji wygrane j 
p znacznie podwyższono. 


Główna wygrana 


650.000 złolych 


$ ponadto wygrane po Zł. 000.000, 

i 250.050, 100.000, 75.000, 60.000 fg 

60.006, 40.608, 30.060, 25.000, 
15.009, 10.000, 5.680 i t. d. 


60 drugi ios Wygrywa. 


Tysiącom ludzi przynosi Państwo- K 
wa Loterja Klasowa rok rocznie bo- 
gactwo i dobrobyt. Naszej kolektu- W 
rze sprzyja stale nadzwyczajne szczę- $ 
ście. Przewiduje się brak losów. 
Kto zamierza kupić los w naszej 
kolekturze, niechaj jeszcze dziś za- W 
mówi, Na zamówienia wysyłamy § 
natychmiast losy oryginalne, załą- 
czając plan gry i nasz biankiet P. 
K. O. na bezpłatną przesyłkę nale- 

żytości. 

Ciągnienie już 10. i 11. n. m. 
Ceny losów: Ćwierć losu zł. 10—, 
pół losu zł. 20*—, cały los zł. 40*—. 

W tem miejscu wyciąć i przesiać 
nam w liście. 


KARTA ZAMÓWIEŃ. PO. 
A Do „KADZIEJI” Lwów, Sykstuska 6. 


M Niniejszem zamawiam do I. klasy$ 
"M Państwowej Loterji Klasowej 
1... .. losów całych po zł. 40*— 
eee o losów połówek po zł. 20— 
Ą...... losów ćwiartek po zł. 10*— 
Należytość złotych ... 
niszczę po otrzymaniu losów blan- K 
jj kiestem P. K. O. przez firmę razem 
i z losami przesłanym. 


JĄ Imięi nazwisko. ... 
J bliższy adres 


....d.. sowas 


ARESZTOWANIE ANARCHiSTY W10- 
SK1EGJ). 

Bruksela, 7. paździcznika. (Tei. G. Pj 
Wczoraj w Charleroi aresztowano Witu- 
cha Carpucciniego, u %tórego znaleziono 
10 bomb dynamiłowyeh, które wystar- 
czyłyby do zmiszezenia znacznej części 
miasta Charleroi. 
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„GAZETA PORANNĄ" z dnia 9. października 1927. 


Gdy młodzi radzą, 
nie zaszkodzi 


jeżeli starsi się łem zalnieresufą4. 
Lwów, 8. października. 
(--) Wczoraj noepoludnia odbyło się 
w sali Tow. Pedagogicznego zebranie 
członków i sympatyków młodych „Ob - 
zu Wielkiej Polski“, na kterem miano 
omawiać ostatnie wypadki we Lwowie 
w związku z wytbryciem fabryki ulofck 
w sprawie gen. Zagórskiego. Zebranie to 
było poufne i za zaproszeniam: Ze 
względu na ewentualne zakłócenie spa 
koju władze bezpieczenszwa skonsygno- 
wały oddziały pólicysne. Przebieg tezo 
zebrania jednakowoż nie wymagał inter 
wencji policyjnej, gdyż był zapełnie spo- 
kojny, a uczestnicy jego po zakończeniu 
rozeszli się do domów. ` 


Chcesz mieć miłość męża 
nie zasypiaj poranka. 


Nowy Jork, w październiku. 

(ip) Dzienniki amerykańskie podają 
szczegóły niezwykłego procesu rozwodo- 
wego, w którym powodem skargi wnie- 
sionej przez męża, bie hyło ani wiaro- 
łomstwo, ani niemiiw charaxter palowi- 
cy, jak to się najczęściej z larza, ale je- 
dynie rzecz na pozor tak niewinna, że 
żoneczce zhkyt frudzo przychodziło co 
rana porzucić łoże małżeńskie. 

Sędzia wydał wyrok orzskający roz- 
wód z winy żony. n zatem bez przyzna- 
nia jej alimentów, polając w powodach, 
że żona, która chre zbyt dłago spać i nie 
poczuwa się do obowiazku, przyrczadze- 
nia i podania małżonkawi Śniadania, tra- 
ci wszelkie prawo do 
przez niego. 


utrzymania jej 


W tem swojem orzeczeniu zę:lzin amọ 
rykański oparł sio na zasadach jednego 
z najwybitniejszych socjologów angiel- 
skich Williema Cotbelfa. klórezo dzieła 
można niejako uważać za kwiniesencję 
poglądów społecznych burżuazji jegą 
kraju. í 


Cobelt uważa, že idealem żony dla 
człowieka pracujsecgo może być tyłka 
kchieta, wstajaca równo ze Świtem. 
Wczesne wstawanie jest wadłuj niego naj 
lepszym probłerzem jej charakteru i mo- 
ralnej wartości... 


„Nie wyobrażam sobie — mówi słvn- 
ny socjolog — aby kobieta, która nigdy 


nie ogląda wschodu słońca, masla zy- 
skać stałą miłość mężn. Może on co nai 
wyżej przez kilka pierwszych, miodo- 
wych miesięcy, patrzeć na to przez pa'ce, 
ale potem musi nabrać wstrętu do żony, 
która swojem lenis'wom i opiaszalstwem 
doprowadza go do ruing“. 

Ta opinja angielskiego socjologa i o- 
party na niej wyrok sedziego amerykań- 
skiego, powinien być ostrzeżeniem dla 
spioszków wszystkie krajów. 


[r TE ZZ 
e. unu aureo W A m R. | E ZNANA WZEH 


Uwaga! 


TADEUSZ CÓRSKI Prof, Inst. Przemy- 
slowego i b. kier. firm w Londynie, Pa- 
ryzu, Wiedniu, Sl. Petersburgu. powrń- 

cil i przyjmuje nadal zamówienia na ela. 
gancką garderobo męską i futra po cenach 
konkurencyjnych i na miesięczne splaty. 
Lwów, Leona Sapiehy 1 75. 7985-5 


a zsh 
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Prz NAK RWE ZYE, 
dki-do Pre pnowania. 


CO MÓWI NEMO. 


Herbatka pocieszająca. 


Moraczewskiemu chcac osłodzić los 
Za to, że partja p:zypięła mu łatkę, 
Barlei 1 siebie urządził herbatkę, 
Na której ciastek poda wano stos. 


Przyjęcie było gwarne i noblesse. 


Wszystkich ministrów telegram wymienia 


Mie skorzystali jeno z zaproszenia 
Strug i Daszyński z partji P. P. S. 


20 


Niechaj opinja mówi to co chce. 

Ta nieobecność dowodem rozumu, 

Przecież dla cienkiej herbatki bez rumu uk =p 
'Vrudno porzucić przekonania swe. 


wag 


Warszawa, 7. 
P.) Wydział kontroli Kasy chorych w 
Warszawie wpadł na shai wielkiego nad- 
użycia w wydziałe gospodarczym Kasy 
na tie zakupu wegig na poirzchy ambu- 
latorjów. Z transporra 10 wagonów wę- 
gla zwieziono do piwnic ambulałozyj. 


onów węgla ulotnifo się 


NIEZWYKŁE SPRZENIEWIERZYENIE W WARSZAWSKIEJ 


Í 


CET 


KASIE CHORYCH 


października. (Tel. G. | nych wszystkiego około 30 wagonów. W 


związku z tem zawieszono w czyano 
ściach urzędnika wydziału gospodarcze- 
go Pawiewicza, a naczelpikowi wydziału 
Tałarskiemu wytoczyć się ma dystypli- 
narka. 


GEJE USTA E re 


Odkrycie sztucznego radium. 


DOKONAŁA GO UGZENYA P. CYRIE-SKŁODOWSKIEJ, 


NJA MABAZINEANU. 
Paryż, w październiku. 
(H) Niczwykle utxentowany tywa ką 

na polu naukowetn pan: Curie Śk'odow- 

skiej jest młoda Rumunka, 
dr. Stłefanja Marazincanu, 
która obecnie dokonała odkrycia 
sztnczacyo rada 
Pani Marazineunt mieszka w Farvżu 

i pracuje od szerzga lal w instylucie p. 

Skłodowskiej. 
Odkrycie 

nowożytną o 

Dzięki 


radjum  popshns:ło wiedzę 
atomech na nowe tory. 
bowiem badan'ora, przedsiewzię- 
tym nad radjum, obalono pewnik o nie- 
podzielności i, miezmiennaści pierwiast- 
ków — pewnik, uchodzący za jedną 
podstaw chemji i fizyki. A!'bowiem 
właśnie zjawisko wydzielania przez ra- 
djum jaśniejących, 
mieni wynika 
z rozpadania się atomów. 

Czem są zatem promienie ralu? To 

wystrzelone niejako w przestrzeń eam 


N 


przenikających pro- 


| 


RUMUNKA STEFA- 


-- NEZWYKŁA SENSACJA NAUKOWA. 


ki atomów. Ta funkcja wydzielania pro- 
mieni przemienia zwołna istotę radu, 
który po szeregu etapów przejściowych 
staje się 
ołowient. 

Dopiero teraz w tej postaci ełowiu zo- 
staje powstrzymany rozkład aiemów. 

Te fakty naukowe stały się punktem 
wyjścia dla pani Marazineanu. Postano- 
wila ona bowiem wywołać 

promieniowanie olowiu. 

Uzyskała ło dzięki poddania ołowiu spe- 
cjainym naświetlaniom słonecznym. Q- 
łów, w ten sposóh niejako wzmocniony 
encryją promieni słonecznych, wysyła 
rozmaite rodzaje promieri, z których je 
den zwłaszcza rodzaj posiada bardzo 
wybitną zdolność przenikania przez cła- 
ła stałe. 

Promienie „ołowiane * 
łatwością przez 


przechadzą z 
grube płyty pancerne 
i przewyższają w 'ym względzie nuwet 
prontienie Róntgena 


Nr. 8286 


Wiadomości o ważnem odkryciu us 
czonej rumuńskiej są jeszcze niedokład= 
ne i wymagają potwierdzenia i szerszego 
rozprowadzenia. W każdym razie - 
sprawa jest niezwykle ciekawa i wywo- 
łała w świecie naukowym bardzo wiel 
kie zainteresowanie i głzbokie wrażenie 
(0; 


Kioc połamał mu obie nogi 


Nieszczęśliwy wypadek na dworcu 

łyczakowskim. 

Lwów, 8. październik? 

(—) Na dworcu łyczakowskima w 

czasie ładowania drzewa zdarzył 
się nieszczęśliwy wypadek. Miano- 
wicie robotnik tartaczny Jan Mare- 
pa, liczący lat 32, tak nieszczęśliwie 
operował klocem drewnianym, że 
kloc usunął się na nogi, wskutek 
czego doznał złamania obu nóg. Po- 
gotowie ratunkowe udzieliło mu 
pierwszej pomocy, poczem w gro- 
źnym stanie odwiozżło go do szpi- 
tala. 


Transakcja handlowa . 
o podłożu kryminainem 


Lwów, $. października. 

(—) Wydział <lslczy zajmował sis 
wczoraj ciekawą transakcją handlową. 
Oto p. Leib Majersichi, zam. w Majdanie 
Sieniawskim (pow. Jarosław), b. właści- 
ciel młyna, sprzedał niedawno S$. A. „Ke- 
ram“ we Lwowie, kociof parowy syste- 
mu „Cornval* za ceaę 950 dolarów z ler 
minem dostawy də 1. października br. 
i pobrał a conto tej transakcji 2m dol. 
zaliczki. Tymczasem w dmu 1. paźwzier- 
nika firma „Keram'* stwierdziła, że p, 
Majersfeld nie tylko nie dotrzymał ter- 
minu dostawy, ale wogóie nle posiadał 
więcej kotla, sprzedawszy g0 poprzednie 
już pewnej firmie w Lublinie. 

Wobec tego, że zaszedł tu wypadek 
jaskrawego oszustwa, przeto firma „Ke- 
ram“ doniosła o tem wydziałowi Sed- 
czemu, który po zbadaniu sprawy skic- 
rował przeciwko Majersfciaowi dnniesie: 
nie do prokuratury w Przemyśli. 

——O 


Pan ksmisarz Panfilicz 
i okulawiona Kura. 


Moskwa w październiku. 

(D) W Gzycie odbyła się niezmier- 
nie doniosła sprawa, charakteryzująca 
cnłownie wyższe władze aowjeckie- 
go państwa. Oto komplet sądu po dłu- 
golrwałych krokach prawnych umo- 
rzył sprawę pewnej wieśniaczki z 0- 
kolic Czyty, którą ta wniosła z wy- 
raźnego rozkazu przewodniczącego 
miejscowego sowjetu. 

Chodziło o kurę, 

klórą potrącił kamieniem jakiś chło- 
piec, synek jednej z sąsiadek owej 
chłopki. Incydent len zakończyłby się 
natarciem łobuzowi uszu, gdyby los 
nie zrządził, że w tej właśnie chwili 
przechodził p. komisarz Paniilicz i 
zmusił wprost w imię wyższej „prin- 
cipialnej'" sprawiedliwości właściciel- 
kę kury do złożenia w sądzie skargi 
na chłopaka, 

Nieszczęśliwą babę 

włóczono po urzędach, 

zbierano od niej zeznania, nakazywa- 
no przedstawienie świadków, wodzo- 
no od gminy do powiatu, kazano pla- 
cić koszty. przewyższające warłość Ge 
kulawionej kury. Mało tego: wszyst- 
kie urzędy badały skrupulatnie przy 
tej okazji jej przekonania polityczne, 
aż wreszcie z powodu niepełnoletna- 
ści przestępcy Sprawę umorzono. 

Ladnie musi wyglądać państwo, 
posiadające na wyższych administra- 
cyjnych stanowiskach urzędników po- 
dobnych p. komisarzowi Panfiliczowi. 


nak 
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trzepotała się jak ćma, z nikąd nie widząc ratunku... 


SKARGA MATKI, — DZIECKO NA UTRZYMANIU. — CO ZAROBI, TO KOCHANEK 


Lwów, 8. października. 

(-—) Dopiero niedawno donieśliśmy 
o aresztowaniu sutenera Iwowskiegn, 
nie,akiego Glassera, który będzie pierw 
szym sądzonym za zbrodnię stręczenia 
do nierządu 

ma podstawie nowego dekretn 
Prez. Rzplitej, przewidującego bardzo 
ciężką karę, bo od 5—10 lat. Glasser 
który niewątpliwie hardzo się zmart- 
wił tem, że za tę zbrodnię będzie od- 
powiadał, może się pocieszyć, bo w 
dniu wczorajszym dostał towarzysza 
niedoli w osobie Karola Rosenthala, 
osobnika bez określonego zajęcia, któ- 
ry za analogiczną zbrodnię został a- 
resztowany. 

Oto przed kilku dniami zgłosiła się 
w policji Anna Bednzrska z Sichowa 
i doniosła, że córka jej Marja, 

dziewczyna lekkich obyczajów, 
zam. przy ul. Grotlgera 6, przed ro- 
kiem dała do niej na utrzymanie dzie- 
cko swoje, którem zupełnie się nie 
opiekuie i nic nie łoży na jego utrzy- 
manie. Dziewczyna ta bowiem 

popadła w sidła 
zawodowego sułenera w osobie Rosen- 
thala, którego calkowicie  utrzymuce. 
płacąc zań mieszkanie, wikt oraz 
sprawiając mu garderobę. 

Rosenthal potrafił do tego stopnia 
opanować dziewczyne tę, że każdy 
zarobiony grosz oddaje mu do rąk, ale 
Rosenthal tem się nie zadawala, lecz 
slale swej kochance lowarzyszy na 
ulicy i zarobione przez nią pieniądze 
wydziera jej z rąk, Gdy razu pewne- 
go Bednarska po zakupieniu mu gar- 
deroby za kwotę 400 zł, wzbranialła 
mu się dać więcej pieniędzy, Rosen- 
thal 

obił ją ciężko, 
tak, iż przez kilka dni nie mogła wy- 
chodzić na ulicę. Zeznania matki jej 
potwierdziła właścicielka mieszkania, 
Kowalikowa, u której Bednarska wy- 
najmuje pokój. Natomiast przesłucha- 
ny Rosenthal zaprzeczył tym zezna- 


Tragiczna Śmierć 
statystki. 


Paryż w październiku. 

(a) W paryskim musikhallu Folies 
Bergere zdarzył się przed kilku dnia- 
mi tragiczny wypadek, którego oliarą 


padła młoda statystka, panna Gail- 
lard, 
Podczas przedstawienia, korzysta- 


wolna, u- 
patrzeć na 


jąc z chwili, w której była 
dała się ona za kulisy, aby 
popisy pewnego tancerza. Przypad- 
kiem oparła się o przewód elektrycz- 
ny, którego druty w tem miejscu by- 
ły odsłonięte, Aktorka miała na sobie 
kostjum pokryty blaszkami, które za 
Uotknięciem przewodu spowodowały 
natychmiastowe porażenie panny Gail 
lard bardzo siltym prądem. Przewie- 
ziono ją do szpitala, gdzie zmarła na- 
zajutrz, pomimo wszelkich zabiegów 
lekarskich, 

Śledztwo ustaliło, że samo owo do- 
tknięcie przewodu nie byłoby spowo- 
dowało katastrofy. Atoli w chwili, gdy 
statystka poczuła przebiegający po 
swem ciełe prąd, przerażona chwyciła 
za żelazną ramę kurtyny i ło wzmoc- 
niło prąd czterokrotnie, powodując 
ciężkie obrażenie, które spowodowało 
ostatecznie śmierć. 


TOWANIE. 

niom, twierdząc, że utrzymuje się 
sam, a bardzo często nawet swej ko- 
chance daje pieniądze, Jednakowoż 
przeprowadzone dochodzenia policyjne 
wykazały, że istotnie Rosenthal 
uprawia Snternerstwo, ' 

czego odstawiono go wczoraj 


Raglany 


woboe 


-- „CLOTHING HOUSE“ Lwów, Rułowskiego 7. - - 


ZABIERA. — ARESZ- 


do dyspozycji prokuratury pod zarzu- 
tem zbrodni stręczenia do nierządn. 
Będzie to zatem w krótkim czasie 
drugi wypadek zastosowania dekretu 
Prezydenta Rzplitej o zwalczaniu han- 
diu żywym towarem oraz stręczenia 
do nierządu. 


Fluberłtusy - Kurtki 


LODENOWE I WSZELKIE UBRANIA GOTOWE 


1 NA MIARĘ POLECA FIRMĄ 


Tajemnica trupa Z poderzmelem gariem 


ZOSTAŁA PRZEZ PO LICJĘ WYJAŚNIONA. 


Lwów, 8. pażdziernika, 
(—) Przed kilku dniami donieśliśmy 
0 zagadkowem morderstwie, dokona- 
nem na drodze z Iryszłatu do Opa- 
rówki w powiecie strzyżowskim na 
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ati i 
czasy URIWZTSWEGNE giy? beda musil na nowo 


osobie śp. Wasyla Gzndaka, którego 
znaleziono w rowie z szeregiem kłn- 
tvch ran oraz poderżniętem gardłem. 

Policja strzyżowska przeprowadziła 
bardzo żmudne dochodzenia, które w 


ra 8 


rezultacie zostały 
nwieńczone sukcesem. 
Oto stwierdzono. że śp. Wasyl Czudak 
żył w niezgodzie ze swym zięciem, 
27-leinim Michałem Oleniakiem. De- 
net nie życzył go sobie za życia, a 
gdy mimo jego sprzeciwu, córka jego 
Marja za namową matki Teresy wy- 
szła za mąż za Oleniaka, stary Gm- 
dak łak się zaciął, że odmówił zięcio- 
wi i córce jakiegokolwiek wsparcia, 
zakazując im wogóle pokazywać mu 
się na oczy. Doszło do tego, że Teresa 
Czudakowa pokryjomiu, bez `% wiedzy 
męża, wynosiła z domu, zboże i t. p. 
i zamosiła je 
do mieszkania córki. 
Rzecz jasna, że ta nienawiść teścia 
| do zięcia wywołała reakcję w formie 
zaprzysiężenia mu zemsty, To tez gdy 
zdarzyło się, że onegdaj Oleniak spot- 
kał swego teścia na drodze, skorzy- 
stał z nieobecności jakichkolwiek 
świadków i 
rzucił się na njego, 
zadając mu szereg ran nożem. Gdy 
zaś Czudak upadł zbroczony krwią na 
ziemię, rozbestwiony zięć, nożem po- 
| derżnął mu gardło, poczem zbiegi. 
Oleniaka aresztowano, oraz jego żonę 
Marję i teściową Teresę, jako współ: 
winnych tej ohvdnej zbrodni. 


SzdZIOWIE przypomną Sobie 


„MIG . 


ROZMOWA Z WICEMINISTREM CAREM W SPRAWIE KODYFIKACJI PRAWA POLSKIEGO. 


Warszawa, 6. października. 

(5 Wprowadzenie w całej Polsce 
jednego i tego samego brawa, zerwa- 
nie z rozbieżnością dotychczasowych 
ustrojów i kodeksów prawnych jest 
zagadnieniem pierwszorzędnej wagi. 
Doprowadzenie do końca tei pracy bę- 
dzie dziełem epokowem, świadczącem, 
że Polska coraz bardziej rozbudowu- 
je podwaliny swego istnienia. 

: Jak się okazuje, ma to nastąpić 
już 
w bardzo krótkim czasie. 

W tej sprawie udzielił przedstawi- 
cielom prasy dokładnych wyjaśnień 
wiceminister sprawiedliwości dr. Sła- 
nisław Gar, który do sprawy kodyfi- 
kacji prawa polskiego odnosi się z 
wielkim zapałem. 

— Ciężar prac ustawodawczych — 
zaczął dr. Gar — spoczywa na mini- 
sterstwie sprawiedliwości. jakkolwiek 


| 


{Od naszego korespondenta.) 
Lwia « część pracy- przygotowawczej 
przypada specjalnej komisji  kodyfi- 
kacyjnej, której prezydentem jest prof. 
Ksawery Fierich z Krakowa 

Trzy odmienne ustawodawstwa da- 
ly się nam już tak 

barizo we znaki, 
że deprowadzenie tej roboty do koń- 
ca, roboty, która świadczyć będzie o 
unifikacji państwa polskiego, uważam 
za jedno z moicli najważniejszych za- 
dań, 7 

— Praca nad tem istnieje już od 
dość dawna?... 

— Tak, ale rozstrzygnięcie osłate- 
czne dochodziło zawsze do pewnego 
momentn i urywało się znowu. Teraz 
zaś chodzi o posunięcia decydujące, 

— W jakioj fazie jesteśmy teraz? 

— Mogę panu oświadczyć, że 

jeszcze w tym roku 


nowy ustrój sądownictwa i ustawa 


i inne resorty biorą w tem udział. | postepowania karnego będą wprowa- 


Zwycięska walka z „chorobą lenistwa”, 


NIEBEZPIECZNY „HOOKWORM'. — DR. STILES ROZPOCZYNA 
ENERGICZNĄ I SKUTECZNĄ KAMPANJĘ. — POPARCIE ROCKE- 
FELLERA. 


Londyn, w pażdzierniku. 
(H) Zwłaszcza w okolicach pod- 
zwrotnikowych grasuje bardzo mie- 
mila, choć nie grożąca śmiercią 
„choroba lenistwa“. 
Człowiek, który ma nią zapad- 
nie, traci apetyt, chudnie, a przede- 
wszystkiem trawiony jest niepoko- 
nalnem lenistwem. Chorobę tę, sie- 
jacą istne spustoszenia, zwłaszcza 
w Połndniowej Ameryce, odkrył 
przed kilku laly dr Stiles. 
Stwierdził on, iż przyczyna jest 
działanie drobniulkiego, mikrosko- 
pijnego robaczka, którego Stiles na- 
zwał 
„hookworm”. 
Robaczck ten doslaje się zwykle do 


obnażonych nóg ludności, poczem 
wędruje po całem ciele, wiodąc ży- 
wot pasożytniczy. 

Dzięki poparciu fundacji Rocke- 
fellera rozpoczęto energiczną walkę 
z niebezpiecznym i szkodliwym 
„hookwormem*. „Choroba leni- 
stwa“ byla bowiem w Ameryce nie- 
slychanie rozprzestrzeniona. W nie- 
których stanach ulegało jej 

33 pre. ludności, 
co oczywisla bardzo zmniejsza:o 
sprawność roboczą. 

Obecnie walka z „hookwormem“ 
została uwieńczona definitywnem 
zwycięstwem. W obrębie Slanów 
Zjednoczonych niema już prawie 
ludzi, podlegających tej chorobie. 


że i 
uda 


dzone, Mam również nadzieję, 

ustawę postępowania cywilnego 

się ogłosić . > A 

przed 1 -ym stycznia. 

Przygotowujemy jeszcze cały szereg 
i nowych prac  ustawodawczych o 

mmejszem wprawdzie rozpięciu, ale 
mających bardzo duże znaczenie orga- 
nizacyjne, 

— (zy nowe ustawodawstwo pol- 
skie opiera się na jakichś wzorach? 

-— Właściwie nie. Rzecz jest po- 
myślana 

najzupełniej samodzielnie. 

Niewątpliwie w dziedzinie prawa 
niema wynalazków, ani twórczej fan- 
tazji, powtarzać się więc będa pewne 
szczegóły. W kazdym razie plotki, ja- 
kobyśmy naśladowali Austrję, są 
najzupełniej nieuzasadnione. Posługi- 
waliśmy się natomiast —nstawodaw- 
stwem porównawczem z 22 państw. 
Nowe prawa polskie są wyrazem nie- 
zawisłcj myśli polskiej, 

— W każdym razie polscy praw- 
nicy będą musieli jeszcze wielu rze- 
czy uczyć się na nowo... 

Wiceminister uśmiechnął się i od- 
parl 

— I z lego zdajemy sobie spra- 
wę. wszalakim niedogodnościom zapo- 
biegnie t. zw. „vacatio legis“, to zna- 
czy przerwa, podczas której nowe u- 
stawodawstwo zostaje formalnie ogło- 
zone, ale nie posiada jeszcze mocy 
obowiązującej. Sądzę, że laka przer. 
wa trwać będzie conajmniej pół roku 
a może nawet i rok... f 
| EPF 
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„GAZETA PURANNA” 


z dnia 9. października 1927. 


WIZYTA MŁODEJ I WYTWGRNEJ DAMY, — „CO ZA PIĘKNE PERŁY!" — TRZEBA POJECHAĆ DO IDEAL- 


, NEGO WUJA. 


Paryż, w październiku. 

(H) W magazynie znanego jubilera 
paryskiego Joiielle'a dokonano nie- 
dawno niezwyk:e sprytnego i zuchwa- 
łego iricku oszukańczego, który wywo- 
lał wielką sensację 

Przed sklepem zatrzymało się bar- 
dzo eleganckie auto, prowadzone przez 
szofera w nieskaziielnej, wspaniałej 
liberji. Wysiadła, 

młoda i dystyngowana dama, 

weszła do sklepu, eglądnęła rozmaite 
kosztowności, wybrała przepiękny i 
drogocenny pierścień i chciała sklep 
opuścić. 

W tym momencie wzrok jej padł na 
sznur pereł cudownej piękności, 
Jak zaklęta stanęła dama przed per- 
lami jakby nie mogła rozstać się 
z czarownym widokiem. Dama zapy- 
tała o cenę. Była ona naturalnie bar- 

dzo wysoka. 
Dama zastanowiła się chwilę. 
— Bez zezwolenia mego wuja nie 


mogę kupić tych pereł — rzekła — 
on musi je pierwej obejrzeć, Pan po- 
zwoli mi zatelelonować? Wuj mój 


jest zapewne panu znany. 
Wymieniła nazwisko generalnego le- 
karza zakiadn dla nerwowo chorych, 
znajdującego się w pobliżu Paryża. 
Chętnie zaprowadził ją jubiler do lele- 
fonu. Po skończeniu tej rozmowy te- 
lefonicznej, oznajmiła piękna kljentka 
kupcowi widocznie niezadowolonemu. 


iż wuj pragnie stanowczo perły przed-. 


term obejrzeć. Ona jednak chciałaby 
jeszcze dziś wieczór wyjechać do 
Nizzy. Wobec tego musi a o 
z zakupienia pereł. 

Kupiec doznał wielkiego 
wania, gdyż w dzisiejszych czasach 
niezbyt często trafiają się takie 
kljentki, mające możność nabyć dro- 
gocenne klejnoty. Wobec tego zapropo- 
nował nieznajomej po namyśle: 

— A gdybym wziął perły ze sobą 
i pojechał z pania do wuia? 

Dama nie zgodziła się odrazu na tę 
propozycję, Później jednak uznała, że 
tak będzie najlepiej, wobec czego za- 
telefonowała raz jeszcze do wuja. aby 
go uprzedzić o wizycie jubilera. Poią- 


„TOZCZATO- 


czywszy się z naczelnym lekarzem 
szpitala, zapytała w obecności jubi- 
lera: 


— STRASZLIWA NIESPODZIANKA. 


<Do ryciny na stronie 1-Szej). 

— Gzy mogę teraz przyjechać z pa- 
nem, o którym wspominałam? Resztę 
omówimy na miejscu, 

Wuj zgodził się, a jubiler na żądanie 
damy wziął jeszcze inne cenne kolie 


celem dokonania wobec wuja ostatecz- | 


nego wyboru. 


Podczas jazdy automobilem wdał się 
z młodą damą w bardzo miłą poga- 
wędkę. Jakże bardzo różniła się od 
jego zacnej, ale już mocno naruszonej 
zębem czasu, żoneczki. Czas płynął 
szybko, auto mknęło w tempie bardzo 
żwawem — niebawem znaleziono się 
przed bramą sanatorjnm. 

W westybulu zjawił się służący w 
białym płaszczu. 

-— Proszę oznajmić panu doktorowi, 
że przybyłam z tym panem. 


Kupiec poszedł za służącym, a za 
nim postępowała dama, trzymając wa- 
lizkę z klejnotami, którą zawładnęła 
jeszcze w chwili wysiadania z auta 
pod jakimś błahym mretekstem. 

Po chwili jubiler znalazł się w ob- 
szernym białym pokoju, gdzie uprzej- 
mie przyjęło go dwóch panów, najwi- 


ANGIELSKIE RAGLANY 
KURTKI LODENOWE 
KURTKI SKŚRZANE 
PŁASZCZE NIEPRZEMAKALNE 
PRAWDZIWE BURBERRYS 
| 
| 


córką? O, niewątpliwie, 


— SZUKAJ WIATRA W POLU. 


doczniej lekarzy. Przy drzwiach stał 


wysoki, barozysły mężczyzna w ubra- 


niu dozorcy szpitalnego. Jubiler wy- 
łuszczył cel swego przybycia i właś- 
nie odwrócił się, aby wziąć walizkę. 


z rąk damy, gdy stwierdził, że nie 
znajdowała się ona w pokoju. 
— Gdzie jest panna Grevier? — za- 


pytał. — Ona właśnie ma walizkę 
z Elejnotami. 

— O, niech pau będzie spokojny. 
Panna Grevier wróci niebawem, 

— Ale moje klejnoty! To dziwne, 
iż córka pańska zniknęła tak nagle! — 
zawołał niespokojnie kupiec. 

Starszy lekarz mimowoli roześmiał 
się. 

— Moja córka? Ta pani jest moją i 
masz pan 
słuszność. Ale może pan nam coś 
opowie o tych kiejnotach. 

Coraz bardziej ździwiony i zdener- 
wewany kupiec zaczął od początku 
wszystko opowiadać i tłumaczyć. Le- 
karze słuchali go z olimpijskim spo- 
kojem. W pewnej chwili doktor Gre- 
vicer skinął na dozorcę. 


A-LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 
LWÓW, PL. MARJACKI 1l. 
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Łaskawy panie „Jubilerze!“ — 
rzekł z uśmiechem — proszę pójść z212 
tym panem, on cię zaprowadzi do mo- 
jej córki! 

Jubiler nie wiedział, co myśleć 
tem dziwacznem przyjęciu, ale uslu- 
chał polecenia. Można wyobrazić sol.2 
Jego 


D 


wściekłość i rozpacz, 

gdy niebawem ulokowano go na łóżku 
oplecionem dzncianą siatką, Nie pu- 
mogły krzyki i protesty. Dozorca z:- 
groził mu nawet chłostą, jeśli nie z2 
przestanie hałasować. 

Jubiler powoli zaczynał rozumieć. 
O jakże nikczemnie wystrychn'ęto p> 
na dadka! Przeklinał swoją łalwowier. 
neść i wymyślał sobie od osłów i id 
tów. Próbował również  wyjaś: 
wszystko dozorcy. Ten jednak nie zwa 
żał zupełnie na bredzenie jubilera. 

Następnego dnia o godzinie 10-11! 
rano zjawił się naczelny lekarz w ja 
kcju, w którym leżał jubiler, celom 
odbycia zwyczajnej, obowiązkowej 
wizyty lekarskiej, Wówczas rzekot" 
warjat, prosząc go o chwilę c'erpliwo- 
ści, opowiedział mu wszystko. Leka:z 
zaskoczony widoczną 

lcg.ką opowiadania | 

dał się skłonić do zania infi- 
macyj. Zatelefonował do 
'ubilera, skąd mu oznajmiono, 
właścicic! zniknął wczoraj bez ślad:: 
a wraz z nim walizka, mieszcząca cin 
ną biżuterję. Teraz spadla lekarzo 
łuska z oczu. Zrozumiał, iż wraz z niu 
szczęsnym jubilerem padł ofiarą 


wyrsfinowanej i przebiegłej 
oszustki, 
Jubilera uwolniono, a przeciwko» 
nieznajomej wszczęła natychmiast po- 
licjn odpowiednie kroki. Narazie jed 


nak wszelkie usiłowania w tym kie- 
runku spełzły na niczem. Piękna zle- 
dziejka ulotniła się bez śladu wraz 
z cennym inpem, 

Istnieje przypuszczenie, iż jest to 
niejaka 

Francesca Benardi, 

Włoszka, doskonalę władająca języ- 


kiem francuskim, kilkakrotnie już ka- 
rena przez sądy francuskie, włoskie 


i szwajcarskie za rozmaite oszustwa. 
Niewątpliwie dostanie się ona prędzej 
czy później w ręce karzącej sprawie- 
dliwości. 


9. X. 1927 


FEJLETON „GAZETY POR." z 
O Aa 
FAN. 


Rywalka. 


Od trzech miesięcy Nita Meerland by- 
la wdową. Mąż opuścił ją samotną i nieza- 
radną zupelnie. Brak samodzielności bo- 
wiem, wrodzony jej z natury, rozwinął się 
bardziej jeszcze w ciągu lat, dzięki silnej 
i absolutnej indywidualności męża. 

Stężała w swym bólu po nim, zmieniła 
się na twarzy, w ruchach i obejściu. Mięk- 
kie dotychczas rysy przybrały wyraz twar- 
dy, chód stal się szływny, cała postać w 
czerni i krepie tchnęła smutkiem i brakiem 
energji. 

Jak su wszystkich przewrażliwionych 
natur duchowe wstrząśnienie wywołało 
silne wyczerpanie fizyczne. Teraz wraca 
powoli do siebie, ale okrutny los nie daje 
jej nawet cierpieć w spokoju. 

Kiedy pewnego dnia zmęczona śmier- 
telnie po konferencji z adwokatem, do do- 
mu wróciła, wzrok jej padł na dużą, białą 
kopertę, która natrętnie na biurku leżała. 

Przeczucie nowego cierpienia przenik- 
nęio nagle jej duszę. 

Otworzywszy, czytała: 

„Jestem w nędzy... moje dziecko jest 
chore i nie mogę j” ratować. On dbałby o 
nas. gdyby go śmierć nie zaskoczyła... Dla- 


tego do pani się dzisiaj zwracam... bo fto 
jego dziecko, a pami go też kochała!” 

Upuściła kartkę papieru na posadzkę. 
O kim ta kobieta mówi? Czyżby troska 1 
nędza odebrały rozum jakięjś nieszczęśli 
wej kobiecie? Czy rozpacz przez jej usta 
mówi, czy też jest ło niezdarna próba szan. 
tażu? 

Spojrzała na podpis... 

„Marja Wendlach''. 

Pewne wspomnienia stanęło jej nagle 
w pamięci. Nazwisko to dawniej często od 
męża słyszała, jako przyjaciółki lat dzie- 
cinnych, którą przypadkowo w stolicy 
spotkał. Teraz dopiero przyszło jej na myśl, 
że później nigdy o niej w rozmowąch nie 
wspominał. Nie dziwiła się temu wówczas, 
nie zauważyła nawet. Kochała męża bez 
pamięci, fanatycznie miemal, nie widząc 
nic po za nim na świecie i o nic go nigdy 
nie podejrzewając. 

Przypomniała sobie teraz jego częste 
wycieczki do miasta, które konferencjami 
biurowemi przed nią tłumaczył. I oto sta- 
nął jej w oczach łańcuch niezbitych do- 
wodów... 

Wstała i chodzić jęła wzdłuż i wszerz 
po pokoju. dziwiąc się w duchu, że ją nogi 
jeszcze niosą... 

Życie jej traciło resztę swej treści: pra- 
wo do żałoby po ukochanym. Nagle chwy- 
ciła ją dzika, nienawiścią tchnąca tęskno- 
ta za tem dzieckiem; pragnienie ujrzenia 


dziecka, które jego rysy miało; pokazania 
kobiecie, która jej taki ból zadala, jak ma- 
ło ją to obeszło... 

Z rosnącą goryczą w sercu zerwała z 
siebię żalobne szaty, wyciągnęła kolorową 
suknię z szafy, ubrala się w nią, zmusza- 
jąc twarz, stygmatem bólu znaczoną, do 
maski obojętnego uśmiechu. 


Stanęła niebawem przed wielkim, zni- 
szczonym domem w jednej z wąskich uli- 
czek północy Berlina. Już w bramie domu 
uderzyła ją atmosfera zaniedbania i nę- 
dzy. Z trudem weszła na trzecie piętro, 
silne bowiem bicie serca tamowało jej od- 
dech, dusząc ją niemal. Poczem stuknąw- 
szy ostro do drzwi i nie czekając na za- 
chęcające „proszę ', weszla do pokoju. 

Kiedy jednak stanęła w pustej prawie, 
ubożuchnej izdebce, plomień gniewu zgasł 
w jej duszy. Ujrzała przed sobą kobietę, 
którą cierpienie okrutnie odarło z resztek 
urody i kobiecego czaru, której oczy pełne 
bólu i tajonego wstydu w jej wzroku utkwi 
ły, a twarz wyrażała cierpienie starannie 
przed ludźmi ukrywane, bo nie mające pra- 
wa przed światem się ujawnić. Żadnego 
ździwienia w wyrazie oblicza, przelotne 
zmieszanie conajwyżej. Poczem ruchem 
od słów wymowniejszym, wskazała na czte 
roletniego blisko chłopczyka, który siedząc 
na podłodze, trzymał w rączce smutną re- 
sztkę jakiejś zabawki. 


I udała się do kochanki swego męża. 


Drżąc calą postacią Nita Meerland pa- 
tzała na dziecko, dźwigające wraz z mał- 
ką, co je na świat wydała, brzemię jej bó- 
lu, wstydu i nędzy, na drobną główkę, 
gdzie promień słońca w blond loczkach 
migotał, na bladą, przeźroczystą twarzycz- 
kę z siatką żyłek sinawych i matowemi 
szaremi oczami... Jego dziecko... Od pierw- 
szego wejrzenia pewność tę miała... 

Nagle wstyd ogarnął młodą kobietę. 
Wstyd za gniew, urazę, zazdrość, co du- 
szą jej miotała. Za żal do umarlego, któ- 
ry juź przed Boskim stanął Sądem, aby 
winy swoje przed Najsprawiediiwszym i 
Najmiłosierniejszym złożyć... 

Zmierzyla ogrom bólu rywalki swojej. 
Własne cierpienie zbiądło i przycichło. 
Wzrok spotkał się ze wzrokiem tej kohie- 
ty, która za miłość męką całego życia pla- 
cić musi, podczas gdy ją spokój i dostatek 
otacza... 

Zauważyła nagle, że wzrok nieszczęs- 
nej kobiety z bezgranicznem zdumieniem 
obejmował jej postać, która jak wielka ko- 
lorowa plama jaskrawo się majaczyła na 
tłe beznadziejnie smutnego otoczenia. 

— Niech pani nie wierzy mojej sukni... 
ja go także... kochałam... Chodzę w żało- 
bie... po nim... tęsknię za nim, jak i pani... 
— zawołala wśród lkań i ze lzami w o- 
czach wyciągnęła ręce, szukając dłoni swej 
rywalki... 

Tłum. F. M 


SZŁEGO POSAGU. 


Lwów, 8. października. 

(X) Stanisław Sieciński, obecnie 
28 lat liczący, był jeszcze przed dwo- 
ma laty zawodowym sierżantem w 
wojsku polskiem, gdzie służył od 15 ro 
kn życia, wstąpiwszy wówczas do 
Legjonów. Lecz przed dwoma laty 
Sieciński dopuścił się w wojsku ja- 
kichś nadużyć 

i został wydalony. 
Od tej chwili jal się bazdzo intratnego, 
chociaż niezbyt ładnego i wręcz z u- 
stawą karną  kolidującego zajęcia. 
Mianowicie, mimo,że jest żonaty, jak- 
kolwiek z żoną nie żyje, wyszukiwał 
on specjalnie panny w wieku bardzo 
zaawansowanym, przeważnio szpet- 
ne, a 

chcące wyjść za mąż. 

Juz nazajutrz po zawarciu takiej 
znajomości oświadczał się odnośnej 
pannie, starając się wyłudzić jak naj 
„większe zaliczki na poczeł przyszłego 


posagn. Czasu nie marnował i miał 
równocześnie po kilka takich narze- 
czonych, które porzucał po stwier- 


dzeniu, że już je 

doszczętnie wyeksploatował, 
o co zresztą nie było trudno, gdyż były 
ło przeważnie osoby nie dysponujące 


zbyt wielkimi zasobami materjal- 
nymi, 
Dodać należy, że Sicciński jest 


dość przystojny i że przedstawia] się 
iako wywiadowca policji, będący na 
rządowej posadzie, co oczywiśtie bar 
dzo ułatwiało mu pozyskanie wza- 
jemności u kandydatek małżeńskich. 
Niektóre z nich przezorniejsze, usiło- 
wały się przekonać, czy rzeczywiście 
jest on wywiadowcą policyjnym i w 
tym względzie zapytywały policję, 
przyczem spotykały się z potwierdze- 
niem, gdyż rzeczywiście jest w poli- 
cji wywiadowca o łem samem imie- 
niu Stanislaw, a bardzo 
podobnem nazwisku 

Siczyński. 

W charakterze rzekomego wywia- 
dowcy dopuszczał się też  Sieciński 
najrozmaitszych nadużyć, wyłudza- 
jąc pod pretekstem urzędowych usłuż 
ności świadczenia małerjalne od łatwo 
wiernych, wreszcie jednak zwodzone 
narzeczone dowiedziały się jakimś 
sposobem jedne o istnieniu drugich. 
Wszczęły z tego powodu alarm i spo- 
wodowały policyjne dochodzenia, na- 
stępstwem czego było 

aresztowanie Siecińskiego, 
który wczoraj odpowiadał za 
szustwo. 

Interesującą była  galerja kandy- 
datek do stanu małżeńskiego, które 
przesunęły się przed Trybunałem, ża- 
ląc się na swoją krzywdę. So prawda, 
niezbyt zachęcająco przedstawiała 
się perspektywa serdecznych z niemi 
stosunków 1 owe kwoty przez Sieciń- 
skiego pobrane mogą być uważane ja- 
ko pewnego rodzaju ekwiwalent. 

Niestety, p. prokurator Bizup nie 
podzielił tego pogłądu i oskarżał Sie- 
cińskiego o podstępne wyłudzanie 
przez iałszywe przedstawianie się w 
charakterze wywiadowcy policyjnego 
i w charakterze ochołnego i zdołnego 
do małżeństwa kawalera. Liczba po- 
szkodowanych przez niego kandyda- 
tek małżeńskich 


0- 


jest znaczna, 
jako świadkowie występowały na roz 
prawie panie, a raczej panny Anna 
Jabłońska, która straciła 1500 zł i 3 
pierścionki, Emilja Kozak, od której 
wyłudził 70 zł. i pierścionek, wart. 
20 zł., Marja Zaganiaczówna wykupi- 
ła się stosunkowo bardzo tanio, bo tyl 
ko za 25 zł., natomiast p. Marja Pless- 
nerówna dla pozyskania serca Sieciń- 
skiego wydała więcej, bo 200 zł. go- 


tówką i znowu pierścionek, wartości 
2) ZG 

Poznanie Siecińskiego w charak- 
terze fikcyjnego wywiadowcy policyj 


Jak oszukańczy wywiadowca wyłudzał od kandydatek do stanú mał- 


żeńskiego gotówkę pod pozorem żeniaczki... 


WYDALONY Z WOJSKA. — PANNY W ZAAWANSOWANYM WIEKU.— ZALICZKI 
— GDY PRAWDA WYSZŁA NA JAW. — WYROK. 


NA POCZET PRZY- 


nego kosztowało Leona Schwarza 250 
zł., zaś Natana Seemanna 200 zł. Za 
te wszystkie sprawki skazany został 
Sieciński przez trybunał, któremu 
przewodniczył radea Będaszewski, na 
karę 

półłorarocznego więzienia. 


Dodać należy, że przed dwoma 
laty skazany został za zupełnie takie 
same „małżeńskie“ oszustwa na 
2 i pół roku więzienia i że na wczo- 
rajszej rozprawie odpowiadał jako 
więzień, odsiadujący własnie ową 
poprzednią karę. £ 

——>z 


Pożar i na | placu Haliekim. 


PALIŁ SIĘ SKŁAB FARB WINCENTEGO REMPY. 


Lwów, 8. października. 

(—) Wczoraj w godzinach po- 
pe adniowych zaalarmowano straż 
pożarną, że w sklepie farb Wincen- 
tego Rempy przy pl. Halickim 10 
wybuchł pożar. Na miejsce wypad- 
ku udał się natychmiast tren stra- 
ży pożarnej. Sklep, w ktorym ogień 
wybuchł, zasiano zamknięty, gdyż 


było to w porze obiadowej. Wobec 
tego wyłamano żaluzje, a gdy sira- 
żacy wtargnęli do wnętrza skiepu 
okazało się, że zapaliły się dwie pa- 
ki oraz dwie beczki z suchemi far- 
bami. Ogień powstał prawdopado- 
bnie od niedopałka papierosa, rzu- 
conego na wióry. Straż pożarna o- 
gień natychmiast ugasiła. — 


W okolicy Stryja. pojawiły 


się 


masowo wiiki. 


LUDZIE BOJĄ SIĘ CHODZIĆ W NOCY W POJEDYNKĘ. 
(Od naszego korespondenta.) 


Stryj, w październiku. 

Z pobliskich Karpat wypędziła ostatnia 
powódź liczne żyjące tam słada wilków, 
które błąkając się w okolicy, wyrządzają 
szkody w bydle domowem i szerzą ogólną 
panikę, 

W ubiegłym tygodniu funkcjonarjusze 
poficyjni w Lubieńcach pod Stryjem urzą- 
dzili w nocy zasadzkę i ubili dwa wilki, 
które przyszły do wsi na żer. 


Żerowanie wilków po okolicznych | 
wsiah jest zjawiskiem lak częstem, że lu» 
{E u ZONA 


dneść wisjska obawia się. w nccy wycho- 
dzić z chat. 

Nawet na przedmieściu stryjskiej t. zw. 
Austerji grasują dwa wilki, które mając 
schronienie w pobliskich łręgach nadrzecze 
nych, sieją postrach. Robotnicy, zamiesz- 
kali w Słobódce i Mertlukach, gdy wracają 
o zmroku ze Stryja z pracy, nie mają od- 
wagi puszczać się w pojedynkę do domu 
i łączą się w gromady. Także wówczas je- 
dnak noszą pochodnie i hałasują dla ewen- 
tualmego odslraszemia tych drapieżnych 
zwierząt. 


Echa kestjalskiego napadu 


w Dorn 


fteldzie 


SPRAWCY SĄDZENI SĄ OBZONIE PEZEZ SĄD PRZYSIĘGŁYCH. 


Lwów, 8. pażdziernika. 
(X) Głośną była w swoim czasie 
sprawa hestjalskiego usiłowanego mpr 
derstwa rabunkowego w Dornłeldzie 


‘`na osobach staruszków Ranuchów, któ 


rego ,bohaterami' byli 22-letni Miko- 
łaj i 25-letni Iwan Pańkowie. Obaj 
oni odpowiadali zaraz po czynie 
przed trybunałem sądu doraźnego, 


który uznał się jednak niekompetent- | 


nym i odstąpił sprawę do irakłtowa- 
nia w zwyczajnym łrybie sądewym, 
wobec czego wczoraj Pańkowie byli 
ponownie sądzeni przez trybunał sądu 
przysięgłych. 

Pokrótce przypomnimy Czytelni- 
kom 

tę sensacyjną sprawę: 

Oto w Dornfeldzie mieszkają 69-let- 
ni Jan i 70-łetnia Zofja, małżonko- 
wie Rauchowie, mający opinię ludzi 
bogatych. Naprzeciw ich domostwa 
znajduje się młyn Józefa Janki, u któ 
rego zajęty był Mikołaj Pańków, a u 


tego mieszkał brat jego Iwan, który 
Mikołaja namawiał do zamardowania 
i obrabowania Rauchów. Mikołaj ułegł 


tym namowom i w noc z 19. na 20. 
marca br. o godzinie 1-szej po pół- 
nocy udał się dla usknutecznienia 


swych zbrodniczych zamierzeń. 
Wiedział, że nocy tej wyjdzie Rauch 
do stajni doglądać krowy, która miała 
się ocielić i że w chacie zostanie 
sama Rauchowa, 
Wyczekał też rzeczywiście momentu, 
w którym Rauch wyszedł, poczem 
zakradł się do izby, gdzie spała jego 
żcma. Przy świetle clcktrycznej latar- 
ki, młotkiem przez siebie wziętym 


' uderzył ją z całej siły kilkanaście razy 


po głowie, tak że doznała 

załamania czaszki 
i wyszła na zewnątrz substancja móz- 
gowa. Rauchowa nieprzytomna w ka- 
luży krwi, leżała na ziemi, wszedł do 
izby jej mąż. Na tego rzucił się rów- 
nież Pankow z nienacka i zadał mu 


niezrównana woda do 


kilkanaście uderzeń młotkiera, powo- 


dując równie ciężkie uszkodzenia. 
Przerażony widokiem tego, co zaszło, 
uciekł z chaty, nic nie zabrawszy. 
Nazajutrz on i brat zosłałi areszto- 
wani. 

Oboje ranni s!aruszkowie endem 
poprostu  zoslali po wielomiesięcznej 


chorobie uratowari, przyczem Rauch 
stracł prawe oko. 

W;rok zapadnie dzisiaj,  Rozprawie 

przewodniczy radca Zawistowski, O- 

skarża prok. Pakiikowski, broni adw. 


dr. Szewczuk. 


——— 


GGŹP 


(Mandaryn Wu“ engielito-chińska sziu 
ka w 3 aktech II. Yecnona i H. Ovena. 
Wyslęp K. Junoszy Stępowsktego.) 

Lwów, 8. października. 

Zdaje sie, żę z powodu zamieszek 
angielsko - chińskich stała się znów 
aktualna i weszła na afisz teatrów i kin 
stara, dość już w swovn czasie wygrana 
sztuka „anygjelsko-chińsza . z czego jed-. 
nak ze względów tantjemowych najw:rk 
szą radość mają autorzy szluczydła, k:6- 
re nie posiada lla nas żadnej głębszej 
wartości ani literackiej, ani scenicznej. 
Jedynym powodzm dość znacznego duw- 
niej i obecnie powoczema „Mandaryna 
Wau“ jest kreowanie roli tytułowej plzəz 
sławnych aktorów, którym egzctyczna i 
ponura rola mandaryna dawała asumpt 
do wygrania nowych tonów o egzołycz- 
nem i niebywałem doląd załarwieniu. 
Tak było ze sławnym Jacnen w Wied- 
niu i z naszym Kamińskia w Waisza- 
wie. Nie dziwię się Stępowskienu, że 
szukając ról dla swego żywotnego ! o 
wielkiej skali talentu, zatrzymał się przy 
„Mandarynie Wu”. Bądź ro bądź w roli 
tej, pisanej efektownie i na jeden głos 
ze słabiutkim i drugorzzydnuvm akompa- 
niamentem orkiestry można raz puhazać 
coś innego, niż zblazowanego arystokra- 
tę i bonwiwanta. A w takich wypadkach 
wszyscy wielcy aktorzy w stosunku do 
Najjaśniejszej Pani dztuxi są eyorstami, 
zapominając, że ona jest jednak większa 
od nich i potrafi się mścić za dezercję 
z pod swych sztandarów. 

Tak też stało się i ze “tepowskim, 
bo chociaż kreację mandaryna przepro 
wadził z umiejętnością i doświadczeniem 
starego wilka kulis, nie bydzie ona zali. 
czaną do tych, które „nie przemijają ' 
i są cegiełką pod pomnik aktorskiej wiel 
kości. Stępowski, wszedłszy raz na chiń 
ski koturn, był zbyt uroczysty, dostojny 
w ruchach, zbyt nieruchomy :w niasce, 
zbyt jednostajny w dykcji. 1 więc ma'o 
wywoływał zgrozy « za rzadko alarmu- 
wał nas czarnemi  przepaściami duszy 
mandaryna, pełnej tajemnic, okrucień- 
stwa i przerafinowanej chytrości. 

Znacznie lepiej udało się to na sre- 
brnym ekranie Leoaowi Chaney. choć 
miał do dyspozycji jedynie płaską per- 
spektywę płótna kinowego, gest i miri- 
kę bez bezpośredniego czara żywego sło- 
wa, w którem Stepowski jest rzadkim 
plastykiem. Dlatego sztuka pod tym sa 
mym tytułem „Mandaryn Vu wyswie- 
tlana w kinie „Palace“ zrobiła na nas 
o wiele większe wrażenie, choć spodzie- 
waliśmy się z boczątku zupełnie czegoś 
innego. Aktorowi soliście .$tepews henu, 


który jak się to mowi „tego wieczoru 
nie był dobrze usposobionw* akompa- 
niowali dyskretnie (czasem nawet za 


dyskretnie) i nie zawsze czyslo iczasem 
nawet fałszywie) panie Cieszkowska, Ny 
czówna oraz panowie kroknwski, Zkro 
jewski. Berski, Nawrocki i w. in. Jedy- 
nie p. Bilińska-Czarnowsza była ładnie 
naturalna i szczerze ciepła w roli matki, 
zatroskanej o los syna. . 
Zwracały uwagę piękne bkoracie i 
szkoda, że nie wiemy, hto rest ich avto- 
rem. Henryk Zbierzchowski. 
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Ankieta „Gazety PEL 


LUDNOŚĆ MIASTA COFNELA $ SIĘ W STECZ w SWEJ KULTURZE. — 
NA ULICACH I PLANTACJACH MIEJSKICH. 


„GAZETA PORANNA" 


— SMAROWANIE KAMIENIC I PARKANÓW. 


z dnia 9. października 1927. 


CO MOŻNA OBSERWOWAĆ 
— DZIE- 


CI BEZ DOZORU. — TYŁKO WSPÓLDZIAŁANIE MIESZKAŃCÓW [I ORGANÓW PORZĄDKU PUBLI- 
CZNEGO Z WŁADZAMI MIEJSKIEMI MOŻE ZŁEMU ZARADZIĆ.— CZEGO DOMAGAMY SIĘ OD ZA- 


() Kilka uwag w sprawie n'epu- 
rządków panujących we Lwowie. 
oraz sposobu ich usunięcia przesyła 
nam jeden z poważnych obywater 
miasta, który Jako były kierownik 
komisarjatu  dzialuicowego w cza 
sach przedwojennych posiada w tej 
mierze praktyczne doświadczenie. 
Korespondent nasz, przeprowadza- 
jac porównanie między stosunkami 
pezego inn a czasem obecnym 
stwierdza z wn, że Jiwów cojnął 
się znacznie wstecz pod wzgięócn 
czystości zewnętrznej i poł wzęję- 
dem kultury mieszkanców. 


Lwów, 8 października. 


Ze smutkiem przyznać muszę — 
pisze masz korespondent — że przed 
wojną stosunki sanitarne i estetycz- 
ny wygląd Lwowa nie byłv tak 
straszne, jak dziś. 

Muszę zaznaczyć jednak, że w 0- 
wych czasach współdziałały bardzo 
energicznie z wladzami miejskiemi 
także organa bezpieczeństwa. Co- 
dziennie zgłaszali się w komisarja- 
tach miejskich stójkowi z całym 
rejestrem nazwisk opornych dozor- 
ców,  niechlujnych mieszkańców 
itp. To ułatwiało bardzo komisarja- 
tom pracę i hamowało niepożądane 
wybryki i oszpecanie miasta, ma- 
jącego wszelkie 'warunki po temu, 
ażeby świecić innym przykładem. 

Nie zdaje mi się, aby dziś ta 
wspólność działania istniała. A 
przecież jest ona tak bardzo pożą- 
dana! Chodzę bardzo dużo po mie- 
ście i uważam, że obecnie w celu 
utrzymania czystości miasta nie 
się prawie nie robi. Na Walach 
gubernatorskich i helmańskich, w 
Parku Kilińskiego, Kościuszki, 
Głowackiego i i., mieszkańcy i mie- 
szkanki Lwowa wygrzewają się na 
słońcu. Bardzo pięknie. Ale przy- 
tem gryzą ziarnka arbuza, jedzą 
śliwki, jabłka i pomarańcze, ba — 
nawet łapki kurczęce i jajka na 
twardo, ale ami pestek, ani kacza- 
nów, ani łupin, ani skórek pomarań 
czowych, ani kostek nie myślą 
wrzucać do koszów, zakupionych 


przez magistrat, lecz zaśmiecają ni-- 


mi trawniki i deptaki. Tak samo 
rzuca się także i papierki z czekola- 
dy, zatluszczone masłem dzienniki 
i szmatki bandzo podejrzanej uży- 
teczności i tyle, tyle innego śmie- 
cia. 

Ale nie na tem koniec. Zapylać 
się naprawdę należy, po co właści- 
wie zamiałacze ulic zgartu ją przez 
cały dzień kał zwierzęcy, śmiecie i 
odpadki, skoro z okien pomieszkań, 
zajmowanych nawet przez ludzi — 
rzekomo — inteligentnych, wyrzu- 
cane bywają ustawicznie na chod- 
niki i jezdnie różne odpadki, jak 
tulki, papierki, pudełka z sardynek, 
niedogryzki, kaczany.. ba — nawet 
płyny o woni, bardzo niemiłej? A 
dalej, czy mury kamienie mają być 
tablicami do smarowania kreda, ce- 
gła i dziegciem, a parkany do sze- 
rzenia pornogralji? 

Proszę spojrzeć tyłko na domy, 
parkany i sztachety, zwłaszcza na 
przedmieściach. Są one wymow- 
nym dowodem cynizmu i samowoli, 
a przedewszystkiem braku kultury 
mieszkańców Lwowa 

Dzieci uliczne pozostawione bez 


RZĄDU MIASTA. 
nadzoru wspinają się po latarniach 
gazowych, biją szyby, rozrzucają ka- 
mienie i piasek, otwierają przykrywy 
kanałów, tluką z jakąś dziką pasją 
flaszki i rozrzucają czerepy po chod- 
nikach ilp. a nikł im tam nie prze- 
szkadza. _ no s 


=e 


Przytaczam te wszystkie przykła- 
dy w tym celu, aby wykazać, że do- 
póki społeczeństwo samo mnie zacznie 
przeciwdziałać, zaśmiecanin i nie- 
chlujstwn miasta, dopóty Lwów nie 
wyzbędzie się miana miasta brudne- 
go, oraz że papierowe nakazy, przepi- 
sy i rozporządzenia nie odniosą skut- 
ku, póki organa wykonawcze, pełnią. 
ce służbę na ulicy, nie będą przestrze 
gać ich wykonania. 


Nie patrzmy w bok i nie udawaj. 
lny, że nie widzimy gdy ktoś grzeszy 
przeciwko przepisom -czystości lub 
estetyki. Wszak gwizdanie na ulicy 
i sprośny refren piosenki kabaretowej 
nie powinien mieć także miejsca w 
środowisku bkulturalnem, Zaułki mie- 
dzy domami, wgłębienia parkanów, 


przymknięte drzwi lub kupa kamieni, 


stracenie oszawionegoa 


SPOKÓJ I SKRUCHA ZŁOCZYŃCY. 


nie powinny być miejscem  ustępo- 
wem, jak to się często dzieje. 

Wypowiedziawszy łe żądania pod 
adresem mieszkańców Lwowa i orga- 
nów porządku publicznego, sądzil- 
bym, że od pana Komisarza rządowe- 
go należy nam żądać 1) kontynzowa- 
nia w szybszym niż dotychczas tempie 
rozpoczętych robót brukarskich i be- 
tonowych na lwowskich placach i uli- 
cach; 

2) wydatnego wzmożenia i roz- 
winięcia ruchu budowlanego, mają- 
cego na celu zapobieżenie głodowi 
mieszkaniowemu; 

3) wstrzymania wzrostu drożyzny 
srodkami, stojącemi mn do dyspo- 
zycji; s 

4) wezwania władzy bezpieczeń- 
stwa do wspólnej, energicznej akcji 
w kierunku utrzymania porządku i 
czystości w mieście na podstawie już 
oddawna istniejących przepisów; wre- 
szcie 

5) surowych represyj wohec mie- 
szkańców  dopuszczających się prze- 
kroczeń sanitarno-porządkowych. 

B. B. 


Leciana. 


— „WYPOCZNĘ DOBRZE DORIERO 


W PIEKLE!” 


Ołomuniec w październiku 
(D. W Olomuńcu został przed- 
wczoraj powieszony osławiony zbrod- 


niarz Martin Lecian, o którym w swo- ! 


im czasie pisaliśmy obszerniej. Lecian 
miał na sumieniu — jak wiadomo — 
zamordowanie trzech kobiet, - 

Ostatnie chwile przed, straceniem 
spędził Martin Lecian zupełnie spo- 
kojnie. Gdy mu wczoraj oznajmiono 
o terminie wykonania wyroku, nie o- 
kazał najmniejszego wrażenia. Zapy- 
tany o ostatnie życzenie, poprosił o 

obfity i wykwinimy posiłek, 

Życzęniu temu uczyniono zadość. 
Również dostał (znaczną ilość papie- 
rosów. 

Przedpołudniem oświadczył. iż nie 


chce widzieć sie ani z "m ani 
z krewnymi. Wieczorem zmienił zda- 
nie. Przyjął około 
spowiednika. Ostatnią noc swego ży- 
cia spędził bezsennie, paląc bez ustan- 
ku papierosy. Gdy dozorca wszedł ra- 
no, cela zasłana była niedopałkami, 

Gdy dozorca zwrócił mu uwagę, a- 
by przed egzekucją jeszcze się trochę 
przespał, Lecian odpowiedział ze zdu- 
miewającym spokojem: 

„O nie, będę mógł porządnie 
wypocząć w piekle!“ 

W obliczu śmierci okazał wiele 
odwagi. Obawa, że spróbuje stawić 
opór, nie spełniła się. Podezas egzeku- 
cji nie padło z jego ust ani jedno slo- 
wo. u 


Najmniejszy obraz na Świecie 


ZOSTAŁ UERADZIONY W KRÓLEWSKIEM TOWARZYSTWIE FOTOGRA- 
FICZNEM W 


Londyn w październiku. 

(a) Policja londyńska trudzi się od 
2-go b. m.. wykryciem zagadkowej 
kradzieży, która i w londyńskiej kro- 
nice policyjnej, obfilującej w niezwy- 
kła wypadki, 

jest unikatem. 

Królewskie Towarzystwo Fotograli- 
czne w Londynie urządziło w tych 
dniach w swym pałacu przy Russel 
Square 35 wystawę. W kilku salach 
zgromadzono wszystko, co w dziedzi- 
nie fotografji od samych jej począt- 
ków, następnie w okresie rozwoju i 
w końcu w lalach ostatnich zrobiono 
i wynaleziono i co zasługuje na uwa- 
gẹ. Obok najdawniejszych aparatów. 
któremi jeszcze mistrz Daguerre spo- 
rządzał pierwsze [lotogralje, oglądać 
można najcenniejsze 

nowożytne aparaty, 


LONDYNIE. 

któremi się poszczycić może optyka 
angielska. Wystawiono na pokaz setki 
fotograżji, w lem pierwsze i najdaw* 
niejsze, wywołane przez Daguerrea i 
Niepce'a, Obok prymitywnych, już po- 
żółkłych fołografji, zawieszono nowe 
najrozmailsze zdjęcia o wspaniałych 
barwach. 

Największy zachwyt, przynajmniej 
w kołach zawodowych, budzily mikro- 
skopijne zdięcia, Mikrofotografja two- 
rzy najmłodszą  gałęż sztuki [otogra- 
licznej, która dopiero w ostatnich 
dziesiątkach lat od chwili rozkwitu 
optyki zyskałą praktyczne i nzukowe 
znaczenie. W tym dziale wystawio- 
no szereg miniaturowych zdjęć, niewi- 
docznych dla cka normalnego, ' lecz 
widzialnych tylko pod Jupą. 

Ozdobą zbioru była mikrofotogra- 
ija, którą zarządowi Wystawy oddał 


6-lej wieczorem ! 
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do rozporządzenia prof. Goldberg Z 
Drezna, Zdjęcie to, arcydzieło w swoim 
rodzaju, jest tak malutkie, że nie wi- 
dać go nawet pod lupą. Trzeba posłu- 
żyć się silnie powiększającym mikro- 
skopem, by móc rozpoznać fotografję. 
Nadesłane z Drezna zdjęcie jest 

mikroskopijnym portretem 
wynalazcy fotografji, Francuza Jana 
Nicefora Niepce'a, który pierwszy wy- 
nalaz? czułą . na światło płytę i 
wspólnie z Daguerreem wywołał pierw 
szą fotografię. Miniatura prof. Gold- 
berga jest tak drobniutka, że na głów- 
ce ywoździa zmieściłoby się 110 ta- 
kich portrecików. Nic więc dziwnego, 
że ten unikat budził 

ogólny zachwyt. 

Dwa dni temu urzędnik Towarzy- 
stwa I'ologralicznego, pełniący nad- 
zór w salach stwierdził, że mikrepor- 
tret Nicełora Niepce'a zmikł. Darem- 
nie przeszukano całą gablotkę, w któ- 
rej mieściły się mikrofotografje. Poli- 
cja rozpoczęła poszukiwania, Z góry 
przyjąć należało, że złodziejem może 
być tylko jakiś zbieracz, gdyż portret, 
chociaż przedstawia wielką wartość 
naukową i artystyczną, nie ma war- 
tości pieniężnej, ponieważ nie da się 
on sprzedać, 

Wszystko przemawia za tem, 
portrecik zabrał 

jakiś amator. 

Podejrzenie zwraca się przeciw zna- 
nemu uczonemu angielskiemu, prote 
serowi Uniwersytetu, który posiada 
zbiór mikrofotografii i uchodzi za na- 
miętnego miłośnika ciekawych oka- 
zów fotogralicznych. Stwierdzono już, 
że ten uczony codzień od dnia otwar 
cia bywał na wystawie i godzinami 
całemi oglądał portret Nicefora Niep- 
ce'a pod mikroskopem. 
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Ubranie ashestowe 
LJ z LJ 

straży ogniowej. 
Nowy Jork w październiku. 

Niejednokrotnie straż pożarna zmu. 
szona jest do wejścia do płonącego 
budynku, celem skuteczniejszego tłu- 
mienia ognia, co do niedawna było 
połączone z narażeniem się jeśli nie 
na śmierć w płomieniach, to przynaj- 
mniej na dotkliwe poparzenie ciała z 
powodu zapalenia się nbrania na stra- 
żaku. 

Aby vz tych wypadkach zmniejszyć 
do minimum narażenie życia ludzkie- 
go. pomysłowi Amerykanie sksnstruo- 
wali ubranie strażackie z asbestu, któ- 
rego, jak wiadamo, „ogień nie chwy- 
ta". Strażak w ubraniu asbestowem 
może wejść w bezpośredni kontakt z 
ogniem i zniszczyć jego gniazdo przy 
pomocy przyrządów strażackich. 

Przed dymem i gazami chroni go 
specjalna maska gazowa,  skonstruo- 
wana również z asbestu, która jest 
zęścią składową ubrania asbestowe- 
go. 

Wszystkie straże ogniowe w więk- 
szych miastach amerykańskich posia 
daja już tego rodzaju ubrania. 


ze 


dla 


CELIT 
NADESŁANE. 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYGH 


Dr. LAUTERSTEJN 


Lwów, Sykstueka 37, (róg Słowackiego), 
Leczenie włosów. plam, znamion, elektro 

liza, lamra kwarcowa. 7091-10 
EER r L E 


' FODZIĘKOWANIE 
WP. Dr. Wł. SZAFRANOWI, kier. Ambula- 
torjum stomatologicznego Kasy Chorych 
m. Lwowa za bezinteresowne wyleczenie 
jamy ustnej, sklada 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 9. października 1927, 


Str. 9 


KRONIKA 


Października 
Sobota 
Brygidy 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 


TEATR WIELKI. 

Sobota 8 bm. o 3.30 pop. „Książę Nie- 
złomny”, ceny najniższe popol. 

Sobota 8 bm- o 7.30 wiecz. „Żydówka” 

Niedziela 9 bm. o 3 pop. „Adieu Mimi“ 
ceny zniżone popol. - 

Niedziela 9 bm. o 30 wiecz. „uon Pa- 
squale“ ` 

Poniedzialek 10 bm. „Wiele halasu o 
nie”, 


TEATR NOWOŚCI. 
Sobota 8 bm. „Jej chłopczyk”, 

Niedziela 9 bm. o 3.30 pop. „C. k. eme- 
ryci”, ceny zniżone popoł. 

Niedziela 9 bm. o 7.30 wiecz. „Jej chłop 
czyk', 

Poniedziałek 10 bm. z powodu general- 
nej próby z operetki „Najpiękniejsza z ko- 
biet“ teatr zamknięty 

Æ 

Dla młodzieży szkolnej daje dziś Te- 
atr Wielki, o godz. 3.30, jako pierwsze 
przedstawienie popoludniowe, wspaniałe 
misterjum Słowackiego-Calderona: „Ksią- 
żę Niezlomny'. Ceny miejsc najniższe. 

(nesząca się stale wielkiem powodze- 
miem na naszej scenie, przepiękna opera 
fialevy'ego: „Żydówka, ukaże się dzisiaj 
w pierwszorzędnej reprezentacji artystycz- 
no-wokalnej. W partii tytułowej Racheli 
wystąpi p. Platówna, Eudoksję odśpiewa 
p. Szlemińska, Eleazara p. Kowalski, któ- 
ry zdobył sobie pierwszemi wyslępami o0- 
gólną sympalję i uzuanie krytyki, kardy- 
nala odtworzy p. Tarnawski, zaliczający tę 
partję do najwybiiniejszych swoich krea- 
cji, Leopolda p. Szymonowicz, Ruggiera p. 
Kurzbart. Przy pulcie kapelmistrz Józef 
Lehrer. 

W niedzielę popołudniu, o godz. 3, po 
cenach znacznie zniżonych, daje Teatr 
Wielki szampańską opereikę R, Benatz- 
kyego „Adieu Mimi”, Wieczorem,.6 godz. 
7.30 prześliczną operę komiczną Doni- 
zettiego „Don Pasquale", z p. Cyganikiem, 
kreującym po raz pierwszy postać doktora 
Malatesta. 

Teatr Nowości powtarza dziś świeżo 
wznowioną, bajecznie wesolą farsę R. Pra- 
xy'ego „Jej ehłopczyk', z Tatrzańskim w 
roli tyłulowej. Jutro w niedzielę, o godz. 
3.80 popołudniu, po cenach znacznie zni- 
żonych, świetna komedja satyryczna Zwil. 
końskiego „C. k. Emeryci", z kapitalnym 
odtwórcą głównej postaci męskiej, reżyse- 
rem Dobrzańskim, na czele wybornie zgra- 
nego zespolu. Wieczorem o godz. 7.30 po 
raz trzeci „Jej chlopczyk”. 

Premjera operetki „Najpiękniejsza z ko- 
biat“, z p. Kovabianką w partji tytułowej, 
ukaże się we wtorek, 11 bm. w leatrze No- 
wości. Wielce staranna inscenizacja. tej 
przepięknej operetki już na ukończeniu, 
Wylężona praca reżyserska p. Dembow- 
skiego, baletmistrza Ciesielskiego i kapel. 
mistrza Wojnarowicza, zapewnia tej nowo- 
ści sensacyjnej wysoki poziom artystyczny, 

zx 


TEATR MAŁY: 

Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Mandaryn 
Wu". Gościnne wyst. K. Junoszy- Stępow- 
skiego. 

Niedziela o godz. 4 pop. „Mandaryn 
Wu“ gośc. wyst. K. Junoszy-Stępowskie- 
go (ceny zniżane). 

Niedziela o godz. 7.30 wiecz. „Mandaryn 
Wu“ gość. wyst. Stępowskiego. 

Poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. „Man- 
daryn Wu' gośc. wyst. Stępowskiego. 

x 


Mandaryn Wa w teatrze Małym gro- 
madzi codziennie tłumy wykwintnej pu- 
bliczności, która z entuzjazmem przyjmu- 
je wykonawców ze znakomitym gościem 
p. Junoszą-Stępowskim na czele. Pp. Biliń- 
ska-Czarnowska, Ciesakowska, Krokowski 
i Zbrojewski wywiązują się z ról swych 
hardzo dobrze a efektowne dekoracje do- 
pełniają nieprzeciętnej calości. 

Popołudniówka w Teałrza Małym za- 
powiada się nader interesująco, mianowi- 
cie dyrekcia Teatru Małego celem uprzy- 
stępnienia szerszym warstwom zbbacze- 
nia niepośledniej kreacji Juposzy-Stępow- 
skiego, daje egzotyczną komedję „Mandaryn 
Wu” w niedzielę popołudniu dnia 9 bm., 
po cenach najniższych 


Śniadania z pieczywam dla P. T. urzędników 50 gr. — Obiad z 3 dań 


Imont* keSciuszhi 1. 


a la carte 1.50 zł. tyiko 
w Kawiarni I Restauracji 


Wypadek podczas zdjęcia 


ASTA NIELSEN JAKO BOHATERKA "FILMU P, T. 


„Be 


[IMOWE9O. 


„NIEBEZPIECZNY 


WIEK", — GARDEROBIANA W SZPONACH PROPELLERA. 


Berlin, w październiku. 

(H.) Straszliwy . wypadek zdarzył 
się onegdaj podczas nocnego zdjęcia 
filmowego, w którem brała udział je- 
dna z najsławniejszych artystek fil- 
mowych, Asła Nielsen. 

Artystka miała odegrać scenę z fil- 
mu p. t. „Niebezpieczny wiek“, we- 
dług powieści Karin Michaelis. W tej 
scenie bohaterka biegnie polem pou- 
czas burzliwej nocy. 

Aby wytworzyć burzę, puszczono 
w ruch specjalny aparat, którego pro- 
peller kręcił się w zawrotnym temnie. 


Utalentowana artystka teatru Małego, 
Mila Czajkowska, wyjechała na szereg wy- 
stępów gościnnych do Torunia. 


14 
REPERTUAR TEAFRU WIŁEŃSKIEGO. 
a Sobota o godz. 3.15 popol. „Judyta“ — 
przedstaw. popul., ceny zniżone. 

Sobota, o godz. 8.15 wiecz. „Potop“, ko- 
medja Bergera. 

Niedziela, o godz. 8.15 wiecz. „Potop“, 
kom. Bergera. 

xk 

Z „Teatru Wileńczyków'. Dziś w so- 
botę o godz. 3.15 popołudniu przedstawie- 
nie ludowe po cenach zniżonych „Judyta“ 
tragedja Fryderyka Tiebla, wysiawiona w 
inscenizacji Dawida Hermana, kostłjumach 
i dekoracji Ludwika Lillego oraz uzupeł- 
nionej oryginalną ilustracją muzyczną. — 
Wieczorem o 8.15 poraz drugi „Potop“ ko- 
medja Berzera, której wczorajsza premjera 
zyskała ogólny poklask, licznie przybyłej 
publiczneści. Reżyserem wieczoru jest p. 
Wajslic, udział zaś biorą między innemi 
Nadja Kareni, Kamen i Domb. 

k 
ARFERT""R KIENTTATRÓW: 

APOLLO: .I'śmiech losu". 

CHIMERA: „Syrena cyrku Renza“. 

FATAMORGANA: Polski film „Uśmie- 
chy życia“. 


MARYSIEŃKA:  „Cnotliwa  pielęg- 
niarka“. 
CASINO: Narzeczona z dancinyu z 


Collen Moore. 

KOPERNIK „Podpory tronu" 

LEW: „Kobieta szatan“. 

PALACE: .ilandaryn Wu“. 

PASAŻ: „Znak Zorry“ i uzupelnienie. 
Gaumont. 

UCIECHA „Wilk morski“, 

E =, 

W niedzielę dnia 9. peździern'ka 
b. r. w sali kina „PALAGE" o gedz. 
12-tej odbędzie się WIELKI PORA- 
NEK KINEMATOGRAFICZNY, na któ- 
ryu wyświełlony zostanie po raz ostał- 
ni we Lwowie najpotężniejszy dramat 
z wołny Światowej p. t. „J'ACCUSE“ 


OSKARŻAM!!! 


w 10 aktach, ponadto 3 doborowe ko- 
medje i tygodnik Pathego. — Bilety 
wstępu po znacznie zniżonych cenach 
do nabycia w dniu poranku przy kasie, 


0 
Wyjaśnienie. Jedno z pism lwowskich 
ogłosiio notatkę insynuująca nam, jako- 
byśmy zajmowali się wysokością nakła- 
du „Dziennika Lwowskizyo* We wszyst- 
kich naszych sądach zachowujemy soebie 
zawsze zupełnie wolną rękę, w tym wy- 
padku jednak stwierńzamy jak naibar- 
dziej stanowczo, że pisząc w jednym z 
artykułów o nakładach pism rządowych 
mieliśmy na myśli stosunki prasowe war 
szawskie, nie inleresuiąc sie bynajmniej 
wydawniczymi stosunkami loka'ny.ni. 
Wystawa Jesienna Towarzystwa 
Przyj. Sztuk Pięknych otwarta zo:ianie 
w niedzielę 9. bm. o godz. 11 w poł. w lo 
kalu Tow. przy ul. Dzieduszyckica 1. 
(Muzeum Przem.). Składają się na nią: 
Wystawa zbiorowa Adama Bunscha, Ja- 
niny Nowotnowej, grupy artystów kra- 
kowskich: Emila Krchy, Ludwika Lesz- 
ki, Kaspra Pochwatsk ego, Kazimierza 


Gdy zdjęcie zostało ukończone, po 
biegła garderobiana artystki, 
pani Ranglack, 
ku Aście Nielsen, aby otulić zgrzaną 
ciepłym płaszczem. Wskutek nieuwa- 
gi zbliżyła się zbytnio garderobiana 
do będącego jeszcze w ruchu propel- 


lera. Skrzydła chwyciły ją i zadały * 


szereg poważnych obrażeń na głowie 
i ramionach. 

Stan biednej kobiety jest bardzo 
groźny. Sama Asta Nielsen wyszła 
bez szwanku. 


yi 


Marjana Rutkowskiego, Alfreda Żniudy, 
oraz artystów lwowskich. 

Zbiórka na powodzian. Komitet obywa- 
telski gminy Kleparów rozwinął akcję 
składkową na rzecz powodzian. Akcja ta 
przyniosła przy jednodniowej zbiórce 403 
zł. 40 gr., którą to sumę komitet złożył do 
dalszej dyspozycji stłarostwu we Lwowie. 

Wycieczka Polaków z Westfalji i Nad- 
renji przybędzie do Lwowa w sobotę 8 bm. 
celem poznania naszego miasta, zwiedze- 
nia jego zabytków i instylucyj społeczno- 
kulturalnych, oraz nawiązania stosunków 
z tutejszemi organizacjami. W wycieczce 
bierze udział 56 osób (w tem 6 pań). O- 
prócz działaczy społecznych i przedstawi- 
cieli organizacyj polskich na weslfalskiej 
emigracji w wycieczce tej bierze udział re- 
prezentacyjna drużyna sportowa, złożona 
z przedstawicieli polskich klubów sporto- 
wych w Westfalji i Nadrenji, która roze- 
gra mecz w piłce nożnej z reprezentacyjną 
drużyną lwowską w niedzielę 9 bm. o £. 
11 na boisku 40 pp. na. Pohulance. 

„Gałganiarz Paryski“, sensacyjny dra- 
mat w 10 obrazach z francuskiego, grany 
obecnie z powodzeniem w warszawskim 


teatrze „Odrodzenie — wystawiony zo- 
stanie w niedzielę, 9 bm. przez „Scenę 


Gwiazdy” (ul. Franciszkańska 7), pod re. 
żyserją Marjana Lecha. W celu umożli- 
wienia szybkich zmian, zastosowany zo- 
stanie w tem przedstawieniu system kota- 
rowy. Barwne, stylowe kostjumy francu- 
skie. W przerwach koncert Symfonicznej 
Orkiestry Stow. „Gwiazda“ pod kierownict- 
wem kapelmistrza, prof. K. Abratowskie- 
go. Początek o godz. 7. Bilety do nabycia 
wcześniej w cukierni WP. Pitołaja, Łycza- 
kowska 11. 

Herbatka z tańcami, Stowarzyszenie 
Rodzina Wojskowa urządza w niedzie:ę 
9. hm. o godzinie 5 popoł. herbatkę z tañ 


cami w salach Ogniska Oficerskiego 
przy ul. Fredry. Wstęp za zaprosze- 
niami. 


(—) Panie Juljanie! Ostrożnie z dziew- 
czynkami! Przedwczoraj ». Juljan LŁesz- 
czyszyńn, zam. przy uł. kurkowej 6., za- 
bawiał się w towarzystwie wesołych da- 
mulek w restauracji Tewla przy uł. Ja- 
nowskiej 14, Po ukończonej libacji, gdy 
wrócił do domu w stanie nieco nielrze- 
źwym spostrzegł, że towarzyszki zabawy 
skradły z kieszeni zotówkę w kwowie 85 
zł. Leszezyszyn doniósł o tem pohcji, 
która wczoraj przyaresztowata ta lows- 
rzyszki zabawy w osobach: Marji Qsoby, 
Marji Soleckiej i Marty Pniuk i osadziły 
je w aresztach. 

(—) Lwowska służąca. Bronisława 
Katz, zam. Żulińskiego +0, doniosła 
wczoraj policji, że podczas nicosecności 
domowników, służąca Krystyna Bugi- 
szewska skradła na jej szkodę : i pół 
metra welwetu czerwonego i 3 metry po- 
szewki jedwabnej wart. 100 zł. i zbiegla 
w niewiadomym kierunku. 


(—) Wczorajsze aresztowania. Do a- 
resztów policyjnych oddano wczuaj: 
Pejsacha Weissberąa za kradzież zaMa- 
wy słołowej wartości narazie nicstwier- 
dzonej, oraz Samuela Fajerberga, Józefa 
Zatorskiego, Michała Iwanicza i Wład, 
Grańskiego za włóczegostwo. 

Cyrk „Colosseum“ De Lwowa pizy- 
był polski cyrk sportowy „izolosseu:n*", 
w którym oprócz szeregu ciekawych nu- 
merów cyrkowych, odbędzie się Wielki 
Międzynarodowy Turnicj Waik Zapaśni- 
czych o mistrzostwo Połski z udziałem 


W rocznicę Śmierci 

sa . e. u 

Marji Konopnickiej. 
Lwów, 3. października. 

W d, 8. bm. przypada 17.ta rocznica 
śmierci Marji Konopnickiej. Dnia 7. bm, 
w przeddzień rocznicy odbyło sią w sali 
Kasyna i Koła lit. art. posiedzenie Ko. 
miiełu budowy pomnika Marji Konopni- 
ekiej w obecności przyoyłej z Warsza: 
wy córki Wielkiej Voetki pni Laury Py- 
tlińskiej. Po dłuższej dyskusji uchwalo- 
no złożyć na grobie Konopnickiej kwia- 
ty w rocznieę Śmierci i zorganizować w 
najbliższym czasie nuboż:ństwo żałobne 
za Jej duszę. 

Komitet wraz z rodziną Śp. Konopni- 
ckiej czuwa nad nałeżytem uirzyma- 
niem grobu poetki. Akcja hudowy po- 
mnika,, która z oowodu stosunków wo- 
jennych i powojennych  natrafiała na 
wielkie przeszkody zostanie wzaowloną. 
Wkrótce nasłąpi teź uzupełnienie Komi- 
tetu Budowy Pomnika, poczem podjęta 
hędzie w dalszym ciągu akcja składko- 
wa w celu zebrania potrzebnych na bu- 
dowe pomnika funduszów dla nupamięt- 
nienia zasług znakomitej pisarki i oby- 
watelki, której postać tax ściśie związa- 
na jest z naszem miastem. 

Prezesem Komiteta Bndowy Pomnika 
był śp. Jan Kasprowtcz, a wiceprez pni 
Tomicka, która przeniesła się na stały 
pobyt do Krakowa. W najbliższym więc 
czasie będzie musiał nastąpić wybór sta- 
łego prezydjum. 

Zebrane na pomnik fundusze, złożo- 
ne przed wojną w Bankı Gosp. Kiajc- 
wego skutkiem dewa!uacji zmalały rai- 
dzo znacznie i wynoszą obecnie razem 
z funduszami zebranemi po wojnie, 7a- 


ledwie około 3 tys. zł 
pz 


zagranicznych 


wszechświatowej sławy 
mistrzów: H. Kawana Węgry, A. 
Steursa — Belgja, V. Stolcenwałda — 
Zagłębie Saary, Peter Debie i P. winin- 
ga — Niemcy, A. Prohaski — Czechaslo- 
wacja, William Thomsona -- murzyna 
szampiona Wschodnich Indji, Jobn Essa 
wa (murzyna) — Afryka, N. Petersonu 
— Danja, H- Witmayera ~- Finlandja, 
M. Michelsona — iLolwa, 5 Orlenko-0r- 
łowa — Ukraina, X Peralisa -— Austrja. 
Z polskich zapaśników udział biorą: 
Leon Pinccki — Poznań, Augustyn Brylla 
— Górny Śląsk, Jan Górski —- i.ódź, "6 
zef Cukierski — Warszawa, Marjan Wa- 
luszewski — Lwów. Cyrk rozbija swe 
namioty na placu Misjonarskim i roz 
pocznie przedstawienia (lz: w sobotę 
dnia 8. bm. 


———Q—— 

„Rodzina Wojskowa“ zawiadamia ñi- 
niejszem, że dnia 15 paździerm:ka. br. w lo. 
kalu „Koła Polek* przy ul. Sokoła Nr. 1, 
otwiera kursy zawodowe dla członków Ro- 
dziny Wojskowej. Kursy obejmują krawie- 
ctwo, biehźniarstwo, modniarstwo i robm 
ty ręczne. Oplata miesięczna za każdy 
dział wynosi 5 zł —. Wpisy na kursy 
przyjmuje „Rodzina Wojskowa“ w biurze 
przy ul. Romanowicza 11a. III p. codzien- 
nie od godziny 11—13, tamże przyjmuje 


t się wpisy członkiń „Rodziny Wojskowej“. 


OSTRZEŻENIE! 

W handlu pojawiły się naśladownictwa 
świec i światełek grobowych „Milka“, o- 
strzegam przeto przed zakupnem bezwarto- 
ściowych wyrobów, zarazem zwracam u- 
wagę, iż każda świeca „Milka“ posiada wy- 
ciśnięty znak ochronny, zaś każdy karton 
lub paczka 1/2 kg. posiada etykietę firmo- 
wą J. K. Górski; fabryka świec kość. i stol. 
„Milka“ Lwów, Szewczenki 1. 1. Teiefon 
15-84. 8385 

—— 
KURS MODNYCH TAŃCÓW 


w obecnym sezonie rozpoczęty w szkole 
CZESŁAWY BURKAGKIEJ - KULIGOW- 
SKIEJ. 

Wpisy codziennie od godz. 6—8 wieczo- 
rem w Stow. „Gwiazda“ Franciszkańska 7. 


8347-3 
== — 
Mieszanka Bohma zawiera kawę 
ziarnista. 
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SIR 


-kaziy ma 


SPRAWA EKSMISJI I DELOŻOWAŃ. — O OBNIŻENIE PODATKU LOKATORSKIEGO. 


Ira 


„GAZETA PORANNA" z dnia 9. października 1927. 


| 


Delegacja Tow. Ochrony lokatorów u p. Komisarza Strzeleckiego. . 


achi nad 


MIEJSCA 


DLA PRZEDSTAWICIELI LOKATORÓW W URZĘDZIE ROZJEMC ZYM.—STOSUNKI W BARAKACH. 


Lwów, 8 października. 

(jp) W zwiazku z odbytą przed 
kilku dniami konferencją delegacji 
Tow. ochrony lokatorów w Woje- 
wództwie, udała się w dniu wczo- 
rajszym delegacja wyżej wymie- 
nionego Towarzystwa również do 
p. komisarza rządu Strzeleckiego, 
celem przedstawienia mu piekących 
potrzeb lokatorów m Lwowa. 

W delegacji wzięli udział prezes 
Tow. Ochr. Lok. Sozański Jan oraz 
członkowie Wydziału adw. dr. J. 
Kaufmann, Juljusz Popiel i J. Sło- 
necki. 

W pierwszej linji delegacja do- 
magała się od p. komisarza, aby 
wydał stosowne zarządzenia, by 
bezwarunkowo przed wykonaniem 
eksmisji i rumacji postarano się w 
każdym wypadku uprzednio o za- 
bezpieczenie dła eksmitowanych i 
delożowanych odpowiedniego po- 
mieszczenia. 

Delegacja oznajmila p. komisa- 
rzówi, że postulat ten przedstawio- 
no również p. wojewodzie, który 
przyrzekł zwołać dla omówienia tej 
sprawy konferencję, do której za- 

rosi „p. prezesa sądu, dyrektora po- 
licji i p komisarza rządu. 

W dalszym ciągu delegacja przed 
łożyła p. komisarzowi prośbę, aby 
wpływy z podatku lokatorskiego zo- 
stały skontrolowane, zaś nadwyżka 
zwrócona  płatnikoóm. Zwrócono 
przytem uwagę p. komisarza na to, 
że w myśl ustawy, podatek ten od 
Nowego Roku powinien być zni- 
żony. 

Dalej zwrócili delegaci uwagę p. 
komisarza na niemożliwe stosunki 
mieszkaniowe, panujące w bara- 
kach na Persenkówce,  jakoteż w 
szkole im. Mikołaja Reja, gdzie de- 
lożowani 

mieszkają na korytarzach, 
zaś pokoje zastawione meblami, są 
zamknięte. Omawiano także fatalne 
stosunki, panujące w barakach przy 
ul. Pijarów. 

P. Komisarz okazał żywe zainte- 
resowanie tą sprawą i przyrzekł 
zbadać stosunki panujące w bara- 
kach lwowskich. 

W szeregu dalszych postulatów 
przedstawiono życzenie, aby przed- 
stawiciele lokatorów mieli należyte 
zastępstwo w urzędzie rozjemczym 
przez powołanie zastępców lokaio- 
rów na asesorów,  jakoteż na za- 
stępcę przewodniczącego. P. Komi- 
sarz przyrzekł w tej mierze posta- 
wić odpowiednie wnioski Przzy- 
dentowi sądu. 

Delegacja zwróciła nadto uwagę p. 
Komisarza na przeciążenie  podatko- 
we kupców i przemysłowców, prosząc 
o uchylenie projektu nowego obciąże- 
nia tej klasy przez zamierzone wpro- 
wadzenie podatku od szyldów i wy- 
sław sklepowych. 

P. Komisarz, wysłuchawszy tej 
prośby zaznaczył, że odnośny projekt 
ma na celu 

wspomożerie budżetu gminnego, 
który wykazuje znaczne deficyty. Za- 


żądał przeto od delegacji, aby obmy- 
ślła inne sposoby wyrównania bu- 
dżetu. Delegacja oświadczyła, że 


chcąc przyjść w pomoc gminie, Wy- 
dział Towarzystwa lokatorów weź- 
nie tę sprawę pod rozwagę i tym 


| spraw dełożowanych i 


celu zwoła osobne posiedzenie, na 
którem zostaną uchwalone odpowied- 
nie wnioski. 

P. Komisarz przyjął na ogół dele- 
gacię bardzo życzliwie, przyrzekając 
rozpatrzyć wszystkie przedłożone po- 
stulaty, a nadto obiecał przydzielić 
osobnego referenta w Magistracie dla 
eksmiłowa- 
nych, którego zadaniem będzie iść z 
pomocą dotkniętym eksmisją i wy- 
jednywać odroczenia tychże, wzgl. sta 
rać się o pomieszczenie eksmitowa- 
nych. 

W sprawie spółdzielni „Lokator“, 
która istnieje przy Tow. Ochr. lok. 
przyrzekł udzielić bezpłatnie lub po 
tanich cenach odsprzedać grunta miej 
skie pod budowę domów mieszkal- 
nych. z 

Wreszcie delegacja przedstawiła p. 
Komisarzowi znaną sprawę  delożo- 
wania mieszkańców realności przy ul. 
Objazdowej. Jak wiadomo, właściciel 


tej realności postarawszy się o nakaz 
delożowania domu pod pozorem jego re 
konstrukcji, w kilka dni potem wyna- 
jął mieszkania innym lokatorom. De- 
legacja prosiła p. Komisarza, by wgląd 
nął w tę sprawę, celem wprowadze- 
nia napowrót delożowanych do ich 
mieszkań, co umożliwi  opróżnienie 
baraków, w których wyżej wymie- 
nieni znaleźli schronienie, dla innych 
rodzin istotnie bezdomnych. 

P. Komisarz i w tej mierze posta- 
nowił zarządzić zbadamie sprawy i 
wydanie odpowiednich postanowień. 

Nakoniec poruszono sprawę Miej- 
skiego Komitetu budowy, w którym 
dotychczas lokatorzy nie mieli zastęp- 
stwa. P. Komisarz oświadczył, że Ko- 
mitet ten w najbliższym czasie będzie 
w myśl ustawy zreformowany i na- 
rowrót powołany do życia, a zrzesze- 
mia lokatorskie znajdą w nich zwoje 
zastępstwo. 


Z życia prowincji. 


Rronika przemyska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Przemyśl, w październiku. 

Występy lwowskiego Teztrn Wielkiego. 
Wznowione w ub. tygodniu przedstawie- 
nia lwowskiego Teatru Wielkiego cieszą 
się zasłużonem powcdzeniem, gromadząc 
tłumy publiczności, zachwycające się ar- 
tystyczną grą zawodowego zespołu sceny 
lwowskiej. Ostatnio wystawiono tu „C. k. 
emerytów“ oraz „Don Pasquale" w ramach 
wielkomiejskiej kultury teatralnej. 

Zmiana na stanowisku komisarza rzą- 
dowego kasy chorych. Dotychczasowy ko- 
misarz kasy p. inż. Bohdan Żuławski, o- 
puszcza w najbliższym czasie lo stanowi- 
sko, przenosząc się do Lwowa, gdzie zo- 
stał zamianowany dyrektorem Okręg. Zwią 
zku kas chorych, która to posada nie byla 
obsadzoną od śmierci bp. K. Nachera, tj. od 
r. 1924. P. inż. Żuławski położył około roz- 


woju przemyskiej kasy chorych znaczne 
zasługi, gdyż na czas jego niespełna jedno- 
rocznego urzędowania przypada rozbudo* 
wa lecznictwa ambulatoryjnego. urucho- 
mienie apteki kasowej, remont budynku itp. 
Zaznaczyć zaś należy, że równocześnie z 
urzędem komisarza kasowego w Przemy- 
ślu pełnił inż. Żuławski także obowiązki 
dyrektora krośnieńskiej kasy chorych, któ- 
ra ma również jego iwórczej inicjatywie 
wiełe do zawdzięczenia. 

Kers wodny. Dzięki zbiorowym wysił- 
kom Ð. O. K. VI, oraz X, osobliwie zaś 
dzięki inicjatywie gen. Wł Sikorskiego zo- 
stanie tu otwarty 6. października br. Pro 
gram kursu dobrany bardzo starannie, ma 
na celu przygotowanie uczestników do sku- 
tecznej akcji ratunkowej na wypadek po- 
wodzi. 


Kronika żójkiewska. 


Od naszego karespondanata.) 


Żółkiew, w październiku. 
Fowiaiowy Komitet niesicnia pomocy 
powodzianom, zawiązany tu pod przewo- 
dniectwem starosty Krzyszkowskiego, roz- 
winął ożywioną działalność. Dzięki tej pra 
cy zebrano gotówką 1500 zł., które przesla 
no na ręce wojewódz. Komitetu dla powo- 
dzian i 3 wagony kartofli, zboża i odzie- 
ży, z których 2 wagony odeszły już do Dro- 
hobycza. Wojskowość z całą gotowością 
dostarczyła podwody do zwiezienią ofiar. 
Z Powiat. Komitetem współpracowały dziel 
nie miejskie komitety w Żólkwi, Mostach 
wielkich i Kulikowie. 
Z życia wojszowego. Dowódzca tutejsz. 
6 p. s. k. p. podp. Pytlewski przebywa o- 
becnie na 2 mies. kursie dla wyższych do- 
wódców, a zastępstwo jego agend objął p. 
mjr. Drozdowski. Pp. rtm. Zygmunt Mie- 
szczankowski i Rola Platonoff zostali prze- 


niesieni do Centraln- szkoły jazdy w Gru- 
dziądzu. 

Osobiste. Długoletni naczelnik tut. U- 
rzędu stacyjnego, inspektor Eckhaus został 
przeniesiony w stały słan spoczynku, a je- 
go stanowisko objąl przeniesiony tutaj da- 
tychczas. naczelnik stacji w Zadwórzu, p. 
Feliks Szwed, 

Wyłory do łuł. Rady mieiskiej zostały 
onegdaj przez Województwo zatwierdzone. 
Dnia 8 bm. odbędzie się posiedzenie kon- 
stytucyjre wzgl. wybór burmistrza, zastęp- 
cy i asesorów. 

Z życia samorząd. w Mostach wielkich 
Onegdaj odbyły się ponowne wybory do 
Rady gminnej w Mostach wielkich. Jak 
dochodzą słuchy, wniesiona znów protest 
przeciw sposobowi „przeprowadzenia tych 
wyborów. 


Jak rozkosznem zwierzątkiem 
jest anakonda? 


DOKTOR, KTÓRY POSIADA WSPANIAŁĄ KOLEKCJĘ GADÓW. 
METROWA WSPANIAŁA 


NICĄ JEGO JEST 4- 

Berlin, w październiku. 
(H) Nielada oryginałem jest zew ski 
doktor Franciszek Weraer, który nic 


uznaje zwierząt domowych w po:iaci 
psów i kotów, lecz woli 
węże! 


Posiada on w swem wspauiałom po- 
mieszkaniu kolekcję najrozmaitszych 
węży i żmij. W obszernych -trewmanvel 
a oszklonych skrzymach wiodą te miłe 
stworzonka wygodny żywot. 


- 


ULUBIE- 
ANAKONDA. 
Ozdobą tej niezwykiej kolekcji 
południowo-amerykańska 
anakonda, 
posiadająca skromną długość ezterech 
metqów i obdarzona odpowiednią siłą 
mus skularną. Jest ona tak oswojona, iż 
pozwala się obnosić swemu panu po po- 
koja. 
Dr. Werner atrzymuje, iż węże i żmii- 
je są to 
bardzo poczciwe stworzenia, 


jest 
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które nikomu nie wyrządzają krzywdy, 
o ile nie są do tego zmuszone głodem. 

Umiłowania do tycn gadów nabrał 
Werner w krajach tropikalnych, gdzie 
spędził lat piętnaście na studjach nauko- 
wych. 

Werner wygłosił niedawno ończyt. w 
którym przed licznie zebraną pa»'czno- 
ścią opowiedział bardzo ciekawe Szcze- 
góły o życiu i psychologji swoich pvpi- 
lów. . 

Odczyt zakończył słowami: Aby pař- 
słwu naocznie okazać, jak poczciwemi 
stworzeniami są moi wychowankowie, 
chciałem wziąć ze sobą moją ulubienieę, 
auakondę. Ale świadomość, iż zwłaszcza 
panie posiadają co do węzów 1ozmaiie 
uparte 

przesądy, 
skłoniło mnie do zaniechania tej myśli. 
Ale o ile państwo mnie do tego upoważ- 


nią, mogę Jeszcze biąc naprawić. Mie- 
szkam niedaleko i.. 
W sali rozległy się tak energiczne 


i gwałtowne protesty, iż uprzejmy prele- 
gent nie mógł okazać audytorjum, jak 
sympatyczną istotką jest czterometrowa, 
południowo-amerykańska anakonda. 


Choroba morska 


zmusiła uciekających przestępców 
do kapitulacji. 
Paryż w pażdzierniku. 

Dwaj przestępcy, skazani na kil- 
kuletnie przymusowe roboty na wy- 
spie Belle - lsłe (Francja) zdołali zao- 
patrzyć się w łódź żaglową i wypły- 
nęli na pełne morze, kierując się ku 
brzegom Anglji.  Ucieczkę ich spo- 
strzeżono i wysłano pogoń. 

W odległości ośmiu mil morskich 
od wyspy  dopędzono uciekających, 
którzy wywiesili białą płachtę na 
znak kapitulacji. Leżeli bezwładnie 
na dnie łodzi, nie mogąc ruszyć ani 
ręką, ani nogą. Do stanu tego dopro- 
wadz'ła ich choroba morska, 


Ze sportu. 


Krwawy mecz 
w Wołominie. 


Przerażony sędzia uciekł? z boiska, 
Lwów, 8. października. 
W Wołominie rozgrywał się wczo- 
raj mecz towarzyski między drużyna- 
wi Huragan i Pocisk. 
W pewnej chwili powsłało niepo- 
rozumienie na tle decyzji sędziego o 
rzucie spornym. Spór stał się tak oży- 


wiony, iż gracze połamali ogrodzenie 
boiska i rozpoczęli bójkę na kije. Šla- 
dem piłkarzy poszła publiczność. Dwa 
wrogie obozy starły się ze sobą z ni- 
zwykłą zaciętością, Sędzia przerażo- 
ny na widok owoców swego zarzą- 
dzenia, zbiegł z boiska. Dopiero wie- 
czorne ciemności położyły kres awans 
inrom, 
c —— 
GARBARNIA — 6 PUŁK LOTNICZY, 
Lwów, 8. października. 

W niedzielę, o godz. 11 przedpoł. odbę- 
dą się na boisku 19 pp. (Cytadela), zawo- 
dy o wejście do Państwowej Ligi między 
mistrzem krakowskiej Ligi okręgowej Gar- 
barnią a mistrzem lwowskiej Ligi Okręgo- 
wej 6 pułkiem lotniczym. Sędziuje wyzna- 
czony przez PKS p. por. Szyba. 

Zarząd Państwowej Ligi Piłki Nożnej 
uchwalił pokryć wielkie deficyty, związa- 
ne z przeprowadzeniem mistrzostw mię- 
dzyokręgowych. 

W miejsce„kpt, Bruniewskiego, który 
z powodu służbowego przeniesienia zrezy- 
gnował z funkcji członka Zarządu tutejsze- 
go K. S. Zarząd K. S. dokooptował p. inż. 
L. Dudryka. 
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Kącik radjowy.i 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Sobota, 8. października 1927. 
Warszawa (1111) Eraków (422) 18.15 
Koncert dla młodzieży. 19.15 Rozmaito- 
ści 20.30 Koncert wieczorny. 22.30 Muz. 
taneczna z hotelu „Bristol“. 
Poznań 17.75 Koncert z „Wielkopolan- 
ki“. 20.50 „Skowronek“ operetka Lehara. 
22.30 Dancing z win. „Palais Royal". 
Wrocław (322) 20.40 Wesoły kwartet. 
22.45 Dancing. Królewiec (329) 21.10 Wie 
czór pieśni. 22.00 Dancing. Bratislawa 
(800) 19.30 „Żydówka“ opera Halevy'e-go 
Pzaga (348) 19.00 „Hrabina Marica“, ope- 
retka Kalmana. Londyn (361) 21.30 Kon- 
cert symfoniczny. 23.30 Dancing. Lipsk 
(365) 20.15 Muzyka operowa. 22.15 Radjo- 
kabaret. Stuttgart (379) 20.15 Muzyka 
kameralna. Tuluza (392) 20.45 Koncert 
ork. Hamkurg (394) 20.00 Rozmaitości. 
22.00 Koncert orkiestr. Frankfurt (428) 
21.30 Dancing.Brno (441) 21.00 Koncert 
ork. Oslo (461) 22.15 Dancing. Langen- 
berg (468) 20.15 Wesoly wieczór. 22.15 
Dancing. Berlin (483) 20.30 Rozmaitości. 
22.30 Muz. taneczna. Daventry (491) 
19.45 Lekka muzyka. 21.05 Dancing. 23.15 


Kone ert Riitnera. 21.50 Jazzband. Mo- 
nachjnm (535) 20.00  „Jagerblut" sztuka 
Fauchbergera. 22.15 Dancing. Zurych 


(588) 20.45 Wesoły wieczór. 


GIEŁDY. 
GIEŁDA LWOWSKA, 


Lwów, 7. października. 
Na targu akcyjnvm usposobienie re- 
żerwowane i nastrój wyczckujący, a to 
z uwagi na brak konkretnych wiadomo- 
ści a wyniku 1okowań w sprawie po- 


życzki. 

Transakcje skromne przy kursach 
cokolwiek słabszych. 

W zaofiarowaniu: Pezet 5.—, Siersza 


górn. 6.35. 
Tendencja niejednolita. 


Obrnty w akciach. 
Lwów, 7. października. 
Chodorów 163, Chybie 5.30, Gazy 
wsch. 27.50, Tesp 28, Zicieniewski 20 25. 


GIEŁDA Z5OŻGWA. 
Lwów, 7. października. 
Na Giełdzie transakcje w ziemnia- 
kach, tudzież egzekużywna sprzedaż fa- 
soli białej krótkiej. 
Sytuacja naogół pez zmiany. 
Ceny utrzymują stę na pcziomie do- 
tychczasowych notowań. 
Tendencja utrzymana, 
spokojne. 


usposonienie 


KURSA ZBOŻOWE GIEŁDY ZBOŻOWEJ 
I TOWAROWEJ WE LWOWIE. 
Lwów, 8. października. 
Pszenica kraj. dworska ex 1927 770— 
180 gr. 48.50—49.50, Pszenica kraj. zbiar 
ex 1927 740—750 gr. 16.00—47.00, Żyto 
małopolskie ex 1927 690—670 gr. 37.25— 
38,25, Jęczmień małopolski brow. 680 gr 
39. 50—41. 50, Jęczmień małop. przem. 640 
—650 gr. 37.25—38.25, Jęczmień mało». 
past. 600—610 gr. 34.50—15.50, Owies ma 
łopolski ex 1927 440 gr. 31.00 - 32 00, 
Kukurudza rum. 31.50—32.50, Ziema- 
ki przemysłowe 6.00-—56.50, Fasola bia- 
ła 45.00—55.00, Fasola kol. 53.50—55.50, 
Groch 3% Viktoria 72.00 —-532.00, Groch 
polny 45.00—25.00, Bobik 34.50—-36.5G 
Siano słodkie kr. pras. 7.50—8,50, Słoma 
pras. 4.25—4.75, Hreczka 37,50—38.50, Len 
60.00—63.00, Rzepak ozimy 60.50-—62. W 
Grysik kuk. 52.00-—53.00, Mąka kuk. 34.7 
-35.75, Otręb żytni netto bez worka 21.25 
—21.75, Otręby pszenne netto bez wor- 
ka 20.00--20.50. Kasza nreczana 7500— 
28.00, Kasza jaglana 653.50-—7150, Ka- 
sza jęczmienna 58.00—62.00, Proso kra- 
jowe 35.50—36.50, Koniczyna czerwoaa 
krajowa natur. 300.00-—330.060, Mak nie 
bieski 115.00—13500, siwy 90 00— 1 :5.00 
Worki jutowe wyr. Stradom Wsrta 1.70 
—1.80, Worki używane dobre za sztukę 
1.50— 1,60. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa. 7. października. ‘Fel, G. 
P.) Bunk Dyskontowy 133, Bank Handlo 
wy 123, Bank Polski :18, Bank Zw. Sp. 
Zar. 87, Dąbrowa 76, Czersk 1.05, Często- 
cice 3.05, Warsz. cukier 5.00, Węgiel 
97.50, Nobel 46. Cegielski 44. Fitzner 6, 
Lilpop Rau 32.25, Modrzejów 8.90, Ostio- 
wiec 91, Parowozy 54.50, Pocisk 2.75, 
Rudzki 57, Starachowice 67, Zieleniew» 
ski 20, Zawiercie 36, Zyrardów 17.75, 
Borkowski 3.25, Spirytus 26, 

* Warszawa, 7. października. 


(rej. G 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 9. października 1927. 


Życie gospodarcze. 


Lwów, 8 paźaziernika. 
z miesiąca na miesiąc na naszych szla 
kach powietrznych wzrasta zarówno fren: 
wencja pasażerska, jak towarowa i poczto- 
wa lak, że samoloty kursują z pełnem ob- 
ciążeniem. Naturalny to objaw, gdyż 100 
procentowe bezpieczeństwo i wysoka regu- 
larność, z jaką obsługiwana jest nasza 
sieć komunikacji powietrznej musi pzzy» 
sparzać coraz więcej zwolenników łemu 
idealnemu nowoczesnemu środkowi loko- 
mocji, jakim jest samolot, 
W ubiegłym miesiącu samoloty, kursu» 
jące na linjach: Warszawa—kraków, War- 
szawa— Lwów, Warnzawa—Łódź, Warsza- 
wa—Gdańsk, Kraków—Lwów i Kraków— 
Wiedeń w 410-ciu lotach, przebiegając dro- 
gę 124.829 kim. przewiozły 1032 pasaże- 
rów, 32.350 kg towarów i 2.357 kg poczty. 
W porównaniu z mies. sierpniem br. ułość 
towarów wzrosła o 10 proc., poczty zaś — 
o przeszlo 20 proc. Wzrost ten przypisać 


P.) Dolary St. Zj., 859, Holandija 
Londyn 43.42, N. Jork 8.91, Paryż 32.04, 
Praga 26.44, Szwajcarja 172.02, Wiedeń 
125.90, Włochy 48.78, 5 proc. pożyczka 
konwers. 62, pożyczka kolei. konwers. 
58.50, pożyczka kolej. 132 50, pożyczka 
dolarowa 85,50, dolarówka 62.24, 8 proc. 
listy zast. Banku Gosp. Kraj 92, & pro”. 
oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 82. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, 7. pażdziernika. (Tel. G. P) 
Paryż 20.35 i pół, Łandyn 25.24 5:8, N. 
Jork 5.18.60, Belzja 72.24, Włochy 23.35, 
Hiszpanja 90.37 i pół, Holandja 207.97 i 
pół, Berlin 123.65 1 poł, Wiede 73.20, 
Sztokholm 139.60, Osto, 135.70, Kopen- 
haga 138.95, Sofja 375 Vraga 15.47 i pół 
Warszawa 58.00, Budapeszt 99.75, Biało: 
gród 9.13, Ateny 8.57 i pół, Konstantyno- 
poł 2.79 i pół, Bukareszt 821, He'sing- 
fors 13.07. : 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 7. października. tel. G, P.) 
Amsterdam 283.70, Belgrad 312.45 7/6, 
Berlin 168.62, Bruksela 98.52, Budapeszt 
123.75, Bukareszt 1.40 : trzy «zwarte, Ko 
penhaga 189.52, Londyn 34.44 i pół, Ma- 
dryt 123.40, Medjolan 3869, N. Jork 
707.35, Oslo 186.45, Paryż 27.1445, Praga 
20.95 7/8. Sofja 5.09 5/8, Sztokholm 
190.35, Warszawa 73.30, Zurych 136 H, 
Amerykańskie 701.90, Niemieckie 168.55, 
Francuskie 27.72, Włoskie 3867, Jugo- 
słowiańskie 12.41, Czeskie 2092 i pół, 
Węgierskie 123.71, Szwajcarskie 136 1v, 
Renta majowa 0.69. Renta Iutowa 0.775, 
Renta koronowa 0.67, Dnnaj S Adria 
83.50, Bankvercin 30.20, Rodenkredii 
125.90, Kreditanstalt 69.75, Angłobank 
6.25, Hipoteczny 0.42, Kompas 0.9%, Lan 
derbank 21.10, Merkury 30.03, Kolej pół- 
nocna 1190, Żivnosteńska 107, Austr. kol. 
państw. 32.05, Kolej połudn. 13.50, Cole- 
szów 69.25, Cement 50.50, Alpiny 47 15, 
Krupp 2401, Poldi ilutte 135, Rima 
158.50, Skoda 230, Silesia 028, Zieleniew 
ski 16.70, Apollo 183, Panto 8.75, Karpa- 
ty 29, Galicja 91.75, Nafta 10.59. 

GIEŁDA LONDYNŃSKA. : 
Londyn, 7. października. (Tel. G. FE) 
N. Jork +86 25/32, Holandja 12.13 7/8, 
Francja 124.02, Belgja 34.94 i trzy czwar 
te, Włochy 89.12, Niemcy 20342 1 ćwierć, 
Szwajcarja 25.24 i pół, Hiszpanja 274, 
Danja 18.17, Szwecja 18.08, Norwegja 
18.47, Helsingfors 193.19, Praga 161.18, 
Wiedeń 34,51, Warszawa 44.50. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 7. naździecnka. (Jel G. P) 
Londyn 124.02, N. !ork 25.47, Belgja 355 
Hiszpanja 443, Włochy !39.50, 5zwajca- 
rja 491.25, Danja 632.50,  Hotandja 
1021.50, Norwegja 57125, Szwecja 685.75 
Praga 75.50, Rumunja 15.90, Niemcy £07 
Wiedeń 359. 


OBROTY PRYWATNE. 
Tendencja zwyżkowa. Obrót średni. 
Lwów, 8. października, 

WALUTY. Dolary ameryk. 8.92:— 
8.9270 dolary kanad. £ 8950 
8.9050 korony czeskie 0.76 — 
do 0.2650 szylingi aust. 1. 5 — 
do 1.26— lejè 0.0550 do 0'15:75 
franki francuskie 0.3450 de 0.35 — 
franki szwajcarskie 1.71*50 da 1.72'50 


do 
do 


30:.00, 


aldłj wzrost frekwencji na linach 


komunikacji powietrznej w Po'sce. 


me 
3 Al 
+, E 
D 
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należy okoliczności, iż na czas Targów 
Wschodnich podjęto podwójny ruch na li- 
nji Warszawa Lwów i uruchomiono pro- 
wizorycznie linję Łodż—Lwów. 

W bieżącym miesiącu ruch na wszyst 
kich linjach utrzymany jest nadal wedle 
letniego rozkładu, a samoloty kursują z 
pełną stuprocentową regniarnością, miejsca 
Zaś rezerwowane są na kilka dni naprzód. 

——- 
ŚWIADECTWA POCHODZFNIA 

DLA TURCJI. 

Lwów, 8. października. 

Rząd turecki podał do wiadomośie 
wszystkich poselstw, iż o ddnia 1 .wrze- 
śnią br. ukzględniać będzie przy imporcie 
do Turcji tyłko takie świadectwa pochodze- 
nia, które wizowane będą przez przedsta- 
wicielstwa względnie konsulaty tureckie 
w danym kraju. Konsulat turecki w Polsce 
znajduje się w Warszawie, pl. Dąbrowskie 
go 6. 


funty szterlingi -43.40— do 45.80 


Czerwicńce sowieckie za jeden 30 30 


do 31'20, 

ZŁOTO. 20 koron 36.50*— do 
s70)*— 20 franków 3459— do 
348 r—- 20 marek n. 424yY— do 
4280 = 10 rubii ros. 46.50— do 
47 00 — 

SREBRO. Korona austr. 0,66 — 
do 0.6650 5 kor. austr, £ 40 — do 
3.50— floren austr. 1.70 — do 


1175*— ruble ros. 2.10 — do 2.80 
kobiejki za rubet 145 — do 140 — 


Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigdy 
niezawodzącemu sercu Czytelników na- 
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legjonisty i 
obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesiv- 
nych ran — znajdującą się obecnig w obli 
czu śmierci głodowej. Nieszczęśliwa sta- 
ruszka jest nadto ciężką kaleką tak, że zu- 
pełnie najdrobniejszej nawet kwoty nie 
jest w możności zapracować. Datki przyj 
muje Administracja dla „Matki obrońcy 
Lwowa“. 

Schorowaną staruszkę, niezdolną zu 
pełnie do pracy, wdowę po muzykańcie 
Teatru Wielkiego, polecamy  łaskawym 


względom naszych Czytelników. Składki 
pod A. F. przyjmuje Administracja, która 
również na żądanie udzieli adresu szcze- 
gółowego. 


SZENIA 


KAUKA I WZCROWANIE 
10 groszy za wyraz. 


STENOGRAFJI wyucza listownie, najdo- 
skonalej: Instytut Stenograficzny, War- 
szawa, Krucza 26. Żądajcie prospektów. 

8297-x 


ZGUBIONO, ZNALEZIONO. 


10 groszy za wyraz. 


ZNALEZIONO dowód osobisty i weksle | 
na 240 zł. na imię Janina Rysiakówna, 
do 
Hellera. 


r 


WPANI DRZEWIECKA. Nie mając zamia- 
ru mącić Jej spokoju i przyszlego szczę- 
ścia niepewnością mego losu, zaręczam, 
że będę żyć. Gdy się pomyliłem i słowa 
te wywołują tylka lekceważąco-ironicz- 
ny Jej uśmiech, to proszę przyjąć „moje 
cierpienie, które już miałem zamiar z 
siebie zrzucić, jako możliwy dla mnie, 
ostatni dar mego niepoprawnego dzieciń- 
stwa 1 naiwnej lecz mimo wszystko nie- 
zachwianej w Panią wiary, i złożyć go 
między bezwartościowe dla Niej rupie- 
cie. Cz. Bukowski. 8378 


odebrania Legjonów 21 w kiosku 
8391 


KORESPONDENGIĄA. 
12 groszy za wyraz. 


Str. 11 


| 


KAWA! Twoje lakoniczne ~- listy nie są 
dla mnie lekarstwem. Proszę Cię prze- 
stań w ten sposób pisać. Kiedy się zo- 
baczymy? Czy jestes zdrów?  Pozdra- 
wiam. 8398 


WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. 


POSZUKUJE się przykrawacza na krawie- 
ciwo męskie, reflektuje się tylko na 
pierwszorzędne sily, zgłoszenia z odpi- 
sami świadectw do Administracji pod 
„Przekrawacz”. 8264-2 


POSZUKUJE się stenotypistki do większe- 
go biura przemysłu drzewnego. Warunek 
sienografja i biegłe pisanie na maszynie 
w języku niemieckim. Życiorys, oraz 
warunki należy podać pod „Karpaty“ do 
Administracji. 8350-3 


SPRZEDAWCA - Akwizytor, pożądany in- 
żynier, katolik, młody, ruchliwy i spry- 
"tny, dobry korespondent na odpowie- 
dzialne stanowisko potrzebny. Szczegó- 
lowe oferty „Węgiel” do Administracji. 


8361-2 
POSADY POSZUKIWANA. 
3 grosze za wyraz. 
BIURO NIEMCZYNOWSKIEJ, Lwów, 


plac Akademicki 3, Telefon 13-61, pole- 
ca nauczycielki, nauczycieli, Francuski, 
Niemki, pielęgniarki, ireblanki, khucz- 
nice, gospodynie, szoierów,  maszyni- 
stów, ogrodników, woźniców,  biurałt- 
stów, służbę  restauracyjną, hotelową 
sklepową, folwarczną, agronomów. le- 
śników. 8323-3 


BUFETOWIEC specjalista, siła pierwszo- 
rzędna, korzennik, wystawowiec zmieni 
posadę na skromnych warunkach, Brze- 
żany, Hotel] Europejski dla J. J. 8358-2 


POSADĘ szofera zawodowego obejmę na- 
tychmiast na bardzo przystępnych wa- 
runkach, możliwie w lepszych sferach 
we Lwowie. Poważne referencje. Oferty 
do Admin. pod „Otcer W. P.“ 8377-2 


BUCHALTER i kalkulator przemysłowy. 
wszechstronnie doświadczony, sporo 
inicjatywy i przedsiębiorczości wy- 
kształcenie więcej niż średnie, zastęp- 
ca dyrektora, bezwzględnie zaufania 
godny, zmieni posadę ze względów ro- 
dzinnych. Kaucja hipoteczna de 4000 
dolarów. Warunki niewygórowane. Wy 


miana zdań pożądana. Zgłoszenia: Mi- 
chał Szymkowicz, Lwów, Hausnera 
11A. 8389-3 


MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. 


POSZUKUJĘ pokoju z 


kuchnią w śród- 


mieściu od 1. listopada, Zgłoszenia w 
Administracji „Gazety Porannej" pod 
„Poszukujący. 8329-3 


STUDENT lub studentka zanjdą umieszcze- 
nie wykwintne centrum- Pod „Całe u- 
8362 


trzymanie”, 


KUPNO I SPRZEDAŹ. 
12 groszy za wyraz. 


SYPIALNIE, Jadalnie, Salony, oraz naj- 
rozniaitsze meble solidne poleca Miej- 
ska Wystawa, Lwów, plac Halicki 10, 
w podwórzu. 8241 -5 


FORTEPIANY, pianina na różne ceny. 
Sprzedaje używane, kupuje, mienia: 
Hanak, ul. Piłsudskiego 21, I. piętro. 
Uwaga na firmę. 7946-10 


KUPIĘ willę o dwóch mieszkaniach 3 po- 
kojowych ewentualnie o 1 mieszkaniu 
6—7 pokoi. Okolica obojętna. ŻA. 
nia do __nia do Administracji „I „F. D.“ 79428 F 7942- 


Kołdry, Koce, 


Z ! M 0W Materace, 


Pierzyny, Potuszki  polecz najtaniej 
K. SKIBIŃSKI Lwów, Kopernika 4 


Tylko naprzeciw Szkowrona. 


SPRZEDAM nową łazienkę, Piłsudskiego 
27, I p. prawe drzwi. 8384-2 


TRZY DYNAMA sprzedam. 120 amp. 110 
volt; 21 amp. 110 volt; 13 amp. 110 
volt z rozdzielnicami kompletne w naj- 
lepszym stanie. Klepacki, Borysław, 
Pańske 8386-2 


Śtr. 12 


PUT 


L. PR. 735627. 


+ 


€ 


Kandydaci i kandydatki, 


szkolnej. 


Posada lekarza z płacą 300 zł, hygienistki 
z płacą 160 zł. miesięcznie będ ie nadana kon'rak- 


towo. 


Udokumentowane podania należy wnosić w ter- 
minie do 29. października 1927 r. do I. Wydziału 


Magistratu we Lwowie. 


pełniący obowiązki P.ezydenta Miasta. 


KOMISARZ RZĄDU PORA 
Strzelecki w. r. z 


% ROŻNE DONIESIENIA. 
$ 10 groszy za wyraz. 


UNIEWAŻNIAM kartę zwolnienia na na- 
zwisko Andrzej Muc, urodzony 1890 w 
Szpikłosach, wydaną przez PKU Złoczów. 
8296-2 


UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową na 
nazwisko Georga Fedyka z Belzca, wy- 
daną przez PKU Złoczów. 8296-2 


UNJEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj- 
skową, wystawioną przez PKU w Nisku 
na imię Leniard Andrzej ur. 1903 z Brzy 
skej woli. 8295-3 


SMACZNE obiady na maśle 
menażek. Zgłoszenie od 5 października 
ul. Listopada 28, parter na lewo. 8094-4 


po 2 zł. do 


NA RATY na prowincję bez poręczenia: 
ŁÓŻKA mosiężne z drncianymi matera- 
cami od 200 zł. BZIEGINNE mosiężne 
125 zł. poleca wytwórnia ZAKS, Łycza- 
kowska 132 obok ostatniego przystanku 
tramwajowego. 8029-6 

FIRMA WITTELS, Rutowskiego 7, udziela 
na bielskie materjaly sukienne, płótna, 
jedwabie kredytu do dziesięciu miesię- 
cy przy cenach ściśle gotówkowych. 

7865-13 

CZTEROLAMPOWE aparaty radjowe gwa 
ramtowanie czysto odbierające od zł. 
450. Żądać nowych ilustrowanych cen- 
ników z działu fotogralji i radjotechni- 
ki. „KINOFOT*, Lwów, 3. Maja 11a. 


7832-15 
YALE zatrzaski bezpieczeństwa, kasetki 
wertheimbwskie, poleca  Rentschner, 
7660-19 


Legjonów 37. 
CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, nenrasłenię seksnalną leczy spe- 
cjalista Dr. Frisch, Wałowa 11. 5700 


ZGUBIONY dowód osobisty Marcelego A- 
leksandra  Gielecińskiego serja A. Nr. 
9542382 Nr. dowodu 629 IL. 11492/25, 
wystawiony przez powiat Łańcut, unie- 
ważniam z dniem 17 września 1937. 

8357-2 


UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową na 


nazwisko Józef Feller wydaną przez 
PKU Lwów-miasto. 8363 
OSTRZEGAM, że za dlugi zaciągane przez 


żonę Emilję jakoteż zobowiązania nie 
odpowiadam i takowę pokrywać nie bę- 
dę. Rudolf Wnuk, Stryj. 8366 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1 -szpaltowy railimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 12 gr., za wiersz ł-szpalt. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 


za wiersz l-szpalłł. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 


tekście (kronika, repertuar, dział ekono- 


meskie i damskie 
w wielkim wybsrze 


Magistrat Król. Stof. miasta Lwowa. - 


Lwów, dnia 7. października 1927, 


JNKUES. 


Zarząd miasta Lwowa ogłasza niniejszem kon- 
kurs na posady 3 lekarzy i 20 hygienistek przy 
miejskich szkolach powszechnych od 1. listopada 1927. 
prócz kwalifikacji 
zawodowych winni się wykazać świadectwami z kur- 
sów odbytych w zakresie hygieny szkolnej wzglę- 
dnie dowodami, że pracowali w zakresie hygieny 


Wydziai |. | a | 


sad 


Legjonów 37. 
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ele KA TEVA 


KISETUJCIE 


w GRZEBIE 
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POŻYCZKI z hipotecznem zabezpiecze- 
niem na pierwszorzędnej realności we 
Lwowie w wysokości 2—3 tysięcy 
amer. dolarów poszukuję do 16. listo- 
pada. Zgłoszenia w biurze ogloszeń 
Jacobiego, Lwów, ul. Zimorowicza 14, 
pod „Rentowna pożyczka“. 8388-2 


saa 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 9. października 1927. 


Oferty z „curriculum vitae“ 


Nr. 1517/27 


$ my Ka ul. 


Poważna instytucja ja bankowa przyjmie 


rutynowane siły Biur 
i referencjami 
w Administracji pod „KORZYSTNE WARUNKI. 


Nr. 2286 


Krakowska 4. 
Lwów; 


owe 


należy składać 


LICYTACJA. 


W Państwowem Stadzie Ogierów w Sądowej Wiszni zostaną 


sprzedane w drodze przetargu publicznego w dniu 14. paździer- 


592. ET — pałnej krwi angielskiej po Ekstaz od ALLA I. 


lat 16. 


nika 1927 r. o godzinie 10-tej 3 wybrakowane osiery Nr. ks. gł. | 


184. MERSUCH — półkrwi arabskiej po Mersuch od Amu- 


rath, lat 20. 
Nr. 359. Maestoso, iat 24. 


| 


221. MAESTOSO — rasy lipicańskiej po Maestoso II. od | 


Kierownik Stada: 


Inż. Tadeusz F.iipowicz m. p. 


NA RATY KANAPKI do rozkładania 50 
zł., foteliki do rozkładania 45 zł., OTO- 
MANY 50 zł. Malerace z morskiej trawy 
35 zl, włosienne 80 zł. poleca ZAKS, 
Łyczakowska 4132, obok ostatniego przy- 
stanku Iramwajowego. 8028-6 


NIEZWYKŁY ATAK NA UPARTEGO OBERŻYSTĘ. 


(H) Oberżysta Johann Wallisch, zamie-szkaly w mieścinie 


Bergen, w pobliżu 


miasta Kassel, zmusił w tych dniach tamtejszą policję do formalnego ataku grana- 
tami ręcznemi. Wallisch pozostawał w wielkiej nieprzyjaźni z komendantem miej- 


scowego posterunku żandarmerji, niejakim Menzlem. 
wróg nie przekroczy nigdy progu jego gospody. 
stanowił zlożyć tak niepożądaną wizytę oberżyście. 
widząc zbliżającego się do gospody komen- 


którzy uprzedzili o tem Wallischa. Ten, 


Oberżysta przysiągł. iż jego 
Dowiedział się o tem Menzel i po- 
Zmależli się jednak życzliwi, 


danta, zamknął wszystkie drzwi. Gdy Menzel począł się do drzwi dobijać, gospodarz 


zagroził mu strzałami rewolwerowemi. 
zraniony, 


I rzeczywiście groźbę swoją spełnił, 
lecz doprowądzony do wściekłości komendant przypuścił 


Lekko 
przy pomocy 


swoich podwładnych istny atak do oberży, zamienionej na twierdzę. Wszczęła się 
regularna. walka, uwieńczona zwycięstwem żandarmów. Ohie strony zostały później 
za udział w tym wspaniałym boju skazane na kilka miesięcy ciężkiego więzienia. 


miczny itd.) 50 gr., za wiersz I - szpalt. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1 - szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mim.) na pierwszej stronic 60 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob- 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
10 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za sło- 
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 


posady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 zł, pół strony ogłoszeńiowej 150 zł., 
cała strona tekstowa 480 zł., cała strona 
pod nagłówkiem (1-sza) 579 zł. Ogłosze- 
nia zamiejscowe 30 proc. drozsze — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzesonem, ogło- 
szenia osobno stojące i bez numeru doli- 
czamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter- 
minowy druk nie przyjmujemy. Porta, 


POJBŻŁUKUJĘ dzierżawy folwarku w pobli- 
żu miasta powiałowego od 60—150 mor- 
gów, od zaraz lub od wiosny — najohęt- 
niej wprost od właściciela. Łaskawe zglo- 
szenia dla J. P. z listami u WPana Ma- 
łamca Zimna Woda koło Lwowa. 8367 


MEBLE wszelkiego rodzaju na długoter- 
minowe spłaty sprzedaje i wypożycza 
firma Jakób Czysz, ul. Rutowskiego 7, 


(naprzeciw katedry). Rok założenia 
1894. 7873-10 


Maszyny młyńskie 


WALCE, KASPRY, KAMIENIE, JAGIEL- 

NIKI, TRYJERY, TURBINY, MOTORY 

ROPNE DIESLE, GAZOWE, TRANSMISJE 

PASY. GURTY, GAZĘ, SIATKĘ, POMPY, 

PRASY DO DACHÓWEK,  OLEJARNIE, 
poleca na spłaty 


„PILOT“ 


LWÓW. ul. BATOREGO 4, Tel. 1-79, 
"7505-15 


w Lż A' 
:dyna istnia|4= 
aniedościęmic= 
W | marka swit- 
AJ owa, udowo- 

"niona zupełna 
wafŁucja zi 
sida arg, 
Cen; sprzedaży 
detajicznej za 
” tuzin Nr. 1203 - 
w iż z2» at. b'40. 


Dla Reklamy 


"M Kęzt wy 


i5 PŁYT 90 zł. 
GFANOFGNY walizkowe, Bf 
tubowe kieszonkowe NA SPŁATY od 
5 zł. tygodniowo lub miesięcznie 
sprzedaje 


„A Y RE N j" MATIA 13. 


Płyty gram. we wielkim wyborze po 
cenach fabrycznych. 


PRZETARG. 

6. Okr. Szef. Bud. oglasza przetarg na 
budowę garnizonowych magaz. amunic. 
w Kolomyji. 

Termin wnoszenia ofert dnia 12. paź- 
dziernika br. godzina 12-sta. Do ofert na- 
leży dołączyć poświadczenie złożenia 
przepisanego wadjum. Szczegółowa wa- 
runki otrzymać można w 6. Okr. Szef. 


Bud. Lwów, ul. Wałowa 16, III. p, po- 
kój 74. 8325-2 
przekazów nie bonifikujemy. -- Uwaga: 


Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy 
(szpalty). 

PRENUMERATA 'miesięcznie: 
Z dostawą na miejscu lub 


przesyłką pocztową «+ ə > „ zł. 5.30 
Bez dostawy . >» s e 6 o „ Zł. 4.80 
Za granicą . « © o s e sao Zł. 7.00 


Z drukarni Spółki Wydawaiczej: GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. 


4 
a 


Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


